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- Złoch, Turcji i księt. Naddu. I
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ojedynczy kosztuje 8  centów.

P r z e d p ła tę  i o g ło s z e n ia  p r z y jm n ją :
We LWOW IE bióro administracji „Gaz. Nar." 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajentja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny l. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Crois, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fanboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Stadt. Stubecbastei 
2. Rotter e t Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Danbe et 
Cm. 1. M axi«ilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru- 
kSem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegaję frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, leez bywają niszczone.

szcze uczeńszych obałamnconym, uderzywszy 
się w piersi mea culpa, nie troszcząc się jnż o 
swój wniosek, z sali wyszedł? A poseł ks. Za- 
kliński, którego liczycie między swoich uczo 
nych, czyż nie potrzebował się rumienić, gdy 
przemawiając naprzód przeciw udzieleniu wspar­
cia, następnie głosował za udzieleniem?

Podług tego, kto się ma wstydzić i hań­
bić ze swego postępowania, czy ja  nienczony, 
czy też ci panowie uczeni? Proszę osądzić.

Ja  się tego nie wypieram, że jestem Rusi­
nem, owszem chlubię się tem, oświadczam ró­
wnież, że sprawy ruskie, o ile się z przeko­
naniem mojem zgadzały, popierałem, a żeście 
tego dopatrzeć nie mogli, to nie moja wina. 
Radziłbym tedy, byście Indu nie tumanili i fał­
szami nie bałamucili. Darte ludej w Kołomyj- 
szczyni, w Si&nockńn ne wdast’ sia wam.

Kocyłowski.

L w ó w  d. 23. maja.
(Mróz. — Wolny okręg brodzki. — Sprosto­

wanie co do odpowiedzi cesarskiej danej delega­
cjom. — Wyjazd cesarstwa do Kladrub. — Sprawa 
wschodnia ; szkic memorandum Gorczakowa ; intry­
gi Ignatjewa ; starania o jego usunięcie; rewolncja 
softów. — Interpelacja posła Franza w sprawie 
profanacji kościoła. — Mowa k». dr. Jażdżewskie­
go. — Trzecie czytanie ustawy o języku urzędo­
wym w sejmie berlińskim)

M ró z  w nocy z d. 19. na 20. b. m. do­
tknął całe Austro-Węgry (z Dalmacji, Gorycji 
i Wybrzeża nie nadeszły jeszcze doniesienia), 
i zboże natychmiast podskoczyło na targowi­
cach zbożowych. Winnice niemal wszędzie 
zwarzoie; mocno ucierpiały ogrodowiny, rze­
pak, jare zboże; oziminy, o ile dotąd słychać, 
albo weale nic, albo mało ucierpiały. Gdzie 
przy silnym, wilgotnym wietrze nie mógł się 
szron uformować, tam szkody nie są bardzo 
wielkie. Mróz ten dotknął zresztą także Niem­
cy północne i Rumunię; w Bukareszcie tempe­
ratura z 21 stopni Reaumnra spadła była na­
gle na zero.

Tagesprcsse podaje artykuł z Brodów na­
desłany, a wykazujący, że b r o d z k i  w o ln y  
o k r ę g  c ł o w y  przynosi skarbowi państwo 
wemu przez przemytnictwo i oszustwa rocznie 
przeszło półtora mil. złr. szkody, do czego 
dodać należy koszta utrzymywania straży 
skarbowej.

Czy to w skutek pomyłki sprawozdawców 
lub przepisywaczy, czy z innego jakiego powo­
du, o d p o w i e d ź  c e s a r z a  na przemowy 
prezydentów obu delegacyj brzmi w jednym 
ważnym punkcie niejednakowo. W tekście wę­
gierskim czytamy: „Przedłożone preliminarze 
ułożone zostały na podstawie porozumienia 
Moich rządów. Poznacie pp., że wciągnięto tam 
jedynie takie wydatki, których wzgląd na siłę 
zbrojną monarchii wymaga11. — Tekst niemie­
cki zaś brzmi: „W przedłożeniach, które pp. 
jako wynik narad rządów Moich otrzymacie, 
poznacie pp. dążność wykluczenia wszelkich 
żądań, których nie nakazuje wzgląd na siłę 
zbrojną monarchii. “ To co to tekst węgierski 
podaje jako fakt pozytywny, to w niemieckim 
podane jest tylko jako dążność. Sądząc z roz­
mów cesarza z delegatami, musimy tekst wę­
gierski uważać za jedyny prawdziwy.

Zamek cesarski w K l a d r u b i e  w Cze­
chach odnawiają i przebudowują, gdyż o b o je  
c e s a r s t w o  z n a s t ę p c ą  t r o n u  mają tam 
w jesjeni zjechać na kilka tygodni na polowa­
nie. Wiadomość ta nabawi wielkiego popłochu 
centralistów, gdyż tam się cesarz zetknie z 
historyczną, t. j. anTicentralistyczną szlachtą 
czeską.

Od p o s ł a  p. K o c y  ł o w s k i  ego  otrzy 
maliśmy następujący list z prośbą o umiesz­
czenie :

„Jaką bronią partja twardorusska wojuje i 
jakich środków używa, by mię błotem obrzucić 
za to, iż w sejmie głosowałem wedle mego 
własnego przekonania, nie słuchając cudzych 
podszeptów, za udzieleniem wsparcia dla księ­
ży nnitów chełmskich, niech się świat przeko­
na z jej postępowania.

Oto do gmin powiatu sanockiego rozesła­
no 120 egzemplarzów numeru 7go Rady rus- 
ełci&j w Kołomyi wychodzącej , także Koło- 
myjska zwanej, bezpłatnie, w której między 
innemi piszą:

„Kiedy przyszło do głosowania w sejmie 
nad udzieleniem wsparcia dla księży chełm- 

■ skich, wystąpili wszyscy posłowie i księża i 
świeccy z Izby, a tylko jeden Kocyłowski, co 
go nasi ludzie wybrali w powiatach : Sanok 
Rymanów-Bukowsko, głosował za udzieleniem 
tej zapomogi. Wstyd, hańba i publika panie 
Kocyłowski, kiedy wszyscy nasi posłowie ucze­
ni i włościanie wystąpili z sejmu, dla czegóż 
wy zostali się i głosowali ? Co was spowodo­
wało do takiego kroku ? Zkąd wy wzięli to 
przekonanie, że wasza głowa mądrzejsza niżeli 
wszystkich naszych uczonych posłów ? Tak nie 
robią ludzie z głowami. Narobiliście wstydu i 
śmiechu nietylko sobie, ale i swoim wyborcom, 
ieście odstąpili od jedności ze wszystkimi na- 
•zymi deputowanymi.**

Że redakcja Kołomyjki koszt taki sobie 
zrobiła, wysyłając za darmo tak sporą liczbę 
właśnie tego numeru, który o mnie traktuje, 
nie dziwi mnie wcale, bo jest to wyrachowanie 
partji twardorusskiej, by mię w oczach lada 
wiejskiego zdyskredytować ; dziwi mię jednak, 
jak może się ta redakcja tak hańbić, że poda­
jąc niby fakta, posunęła się do innych fał­
szów.

Jeżeli chcesz panie redaktorze Kołomyjki 
uchodzić za uczonego jak ci posłowie uczeni, 
co wystąpili z sali sejmowej, podczas obrad w 
sprawie biednych księży chełmskich, to radzę 
ci poinformować się zawsze lepiej przed napi­
saniem jakiegoś artykułu, bo każdy choćby 
najmniejszy robak, gdy go ktoś nastąpi, się 
broni.

Więc dla tego, aby się świat przekonał o 
kłamstwie twego doniesienia, powołuję się na 
moich kolegów włościan, będących w sejmie 
posłami, na tę okoliczność, że nie ja  sam, lecz 
d z ie w ię c iu  nas włościan, byliśmy w sali pod­
czas uchwały w mowie będącej, i w s z y s c y  
ra z e m  z a  u d z ie le n ie m  w s p a r c i a  g ło ­
so w a liśm y . Byliby zaś w s z y s c y  w ło ­
ś c i a n i e  w sali pozostali i za uchwałą gło 
sowali, gdyby nie byli niektórych ci uczeni o- 
bałamncili czem innem, a nie sprawą księży 
chełmskich.

Gdybym nawet był chybił, czyli zbłądził, 
co w obecnym wypadku nie nastąpiło, to by mi 
świat prędzej darował, bo jak się Rada rus- 
tka w jn i& , że jestem mniej uczony; co je­
dnak powiedzieć na to, gdy ci posłowie, któ­
rych uczonymi nazywacie, zbłądzą ? A nie by- 
łoż to esencjonalnym błędem, co poseł Biłous 
zrobił, że postawiwszy wniosek przejścia do 
perządku dziennego, póżuiej się Ocknął i po­
znawszy jak był sam dalece przez swoich, je ­

starcai bej został odwołany ze swego stanowi­
ska na żądanie Bismarka.

trzeba rozróżnić, że spełnienie pierwszych dwóch 
punktów było bezpośrednio w ręku mocarstw, 
więc też mogło być dopiętem, podczas gdy co 
do punktu trzeciego można było tylko pośre­
dniczyć , a zatem i Stanowcze załatwienie nie 
tak rychło nastąpić mogło. Wszelako można 
powiedzieć, że proponowane reformy zostały 
przez Turcję i Europę przyjęte, przez powstań­
ców zaś z radością powitane i w zasadzie toż­
samo przyjęte. Powstańcy dodali kilka życzeń, 
odnoszących się do rękojmi przeprowadzenia 
reform. Akcja mocarstw w obecnym okresie do 
tego właśnie zmierza, aby wszechstronnie przy­
jęte reformy doprowadzić do wykonania, a za­
chodzące obustronnie trudności w drodze poko­
jowej usunąć.

Uwagę sprawozdawcy, że rząd początko­
wo ładził się podobno, muszę odeprzeć. Nikt 
nie mógł zaręczyć, że sprawa natychmiast się 
skończy. Mieliśmy zadanie: pokój Europy utrzy­
mać, dalszym komplikacjom zapobiedz a prze- 
dewszyskiem postarać się o całkowite zacho­
wanie interesów Austro-Węgier pod wszekiemi 
okolicznościami, — co też dotąd niewątpliwie 
się stało. I  na to nie mogę przystać, jakoby sy­
tuacja była dzisiaj bardziej zaognioną, jak pod­
czas poprzedniej sesji delegacyjnej. Wtedy nie 
było żadnych projektów reformy, dzisiaj są te 
projekta zewsząd przyjęte. Wtedy obawiano 
się wdania obcych żywiołów, dzisiaj Europa u 
siłuje usunąć zapory przeprowadzenia reform.

Przedewszystkiem zaś muszę najgoręcej 
przestrzedz przed panującym u nas pessymiz- 
mem, który bardzo rozmaite stadja przecho 
dził. Najprzód w początkach akcji twierdzono, 
że żadnemu mocarstwu nie uda się pogodzić 
trzy sprzymierzone mocarstwa w tej sprawie 
— otóż zgoda nastąpiła. Powiadano dalej, że 
trudno będzie resztę mocarstwa nakłonić, aby 
do postawionych projektów przystąpiły; a kie­
dy już Europa w tej sprawie jednomyślnie się 
zgodziła, twierdzono, że Turcja nigdy projektów 
nie przyj tnie — otóż Turcja przyjęła. Zape 
wniano, że powstańcy je odrzucą — otóż i po­
wstańcy przyjęli, i chodzi już tylko o wyszuka­
nie sposobu przekonania ich, że przeprowadze­
nie jest na serjo zaaherzonem.

Zapytywano, jaki jest skutek inicjatywy 
rządu? Na to odpowiedzą powyższe moje 
wywody.

Napomknięto, że Anglia nie przystąpiła do 
ogólnego porozumienia mocarstw europejskich. 
Ze to nie nastąpiło, przyczyna jest zapewne ta, 
że forma — obecnie za pomocą telegrafu pro­
wadzonego — znoszenia się mocarstw, jaką 
stosunki ostatniemi czasy nąkąz&ły, istotnie 
różni się od sposobu dawntej^Sywanego, J a k ­
kolwiek naturalnie prorokiem nie jestem, sądzę 
jednak, że według mego prywatnego przekona­
nia, rząd angielski przystąpi do umowy mo­
carstw, skoro jasno pozna intencje, któremi się 
trzy mocarstwa w swej akcji powodują, i o 
czysto pacyfikacyjnej istocie jej się przekona.

Treści umówionych punktacyj podać nie 
mogę; muszą one być najpierw podane do wia­
domości mocarstwa najbardziej interesowanego, 
tj. Porty, a nie uchodzi ogłaszać coś publicznie 
przed doręczeniem właściwemu adresatowi. Mo­
gę jednak oświadczyć, że chodzi tylko o to, 
aby projektowane reformy do wykonania dopro­
wadzić, przeszkadzające temu zapory usunąć, 
i wobec najświeższych wypadków w Turcji, a 
zwłaszcza wypadku salonickiego, zupełną je ­
dność mocarstw europejskich skonstatować.

Szczególną zaś wartość moralną muszę 
przypisać ponownie utwierdzonej jednomyślno­
ści mocarstw co do przeprowadzenia z całą 
energią swoich usiłowań około utrzymania po­
koju europejskiego, tudziej stałemu postanowie­
niu poraź nmiewania siękażdorazowo we wszelkich 
ewentualnościach. Tego wyniku ostatnich kon- 
ferencyj berlińskich lekceważyć nie można.

Zrobiono tu uwagę, że rząd w postępowa 
niu swojem wobec powstania odstąpił od sta­
rych tradycyj austrjackich. Otóż ja niewiem j a ­
kie by to były tradycje. Znam tylko jednę, a 
to strzeżenia na każdy sposób interesów mo­
narchii.

Podobnie płonnym jest zarzut, jakoby w 
początkach rząd okazywał się przychylnym po­
wstaniu. Od pierwszej chwili wydano instrukcje 
zachowania ścisłej neutralności, które jeżeli w 
całej zupełności wykonanemi być nie mogły, 
wina to stosunków miejscowych. Speąjaluie zaś 
muszę wystąpić przeciw posądzeniu, jakoby w 
tej mierze panowały dwa różne prądy. Na to 
mam tylko jedną odpowiedź, a to, że za wszyst­
ko co się w tej mierze dzieje, ministerjum 
spraw zagranicznych odpowiadać musi, że więc 
odpowiedzialność tę w zupełności przyjmuje, i 
że^jąk długo ja mam zaszczyt być ministrem— 
istnieje jedna tylko wola państwowa na ze­
wnątrz, za którą odpowiedzialności nie tylko 
nie odrzucam, ale owszem o nią się upominam.

Dr. K u r  an d  a zauważał, że ze słów mini­
stra można by wnosić, iż insnrgenci zostali 
uznani za stronę wojującą, ale mi n i s t e r  zwrócił 
uwagę na treść odnośnych dokumentów, które 
przypuszczenie podobne czynią niemożliwem. 
Na uwagę dr. Herbsta, że postępowanie An- 
strji z powstańcami łatwo mogłoby dać powód 
do przypuszczeń, że dla nich Austrja przyja 
źnie jest usposobioną, i na zarzut, który go 
uderzył z drugiej strony, jakoby polityka jego 
była chwiejną, odpowiada protestem. Polityka 
moje nie była nigdy chwiejną, od początka 
program mój był jasny, a ośmielanie powstań­
ców nigdy nie było w mym planie. W Serbii 
wcale niewystępowano przyjaźnie, jak świadczy 
znany wypadek kociej muzyki. Wyniki prze­
mawiają na korzyść mej polityki, bo wobec 
innej stałby półwysep Bałkański w płomieniach. 
Grecja i Rumunia byłyby wzięły również udział 
w akcji, podczas gdy dziś oba państwa dalekie 
są od działania. Sam rnch powstania zmalał, 
w Bośnii pojawia się on tylko sporadycznie, a 
na granicy austrjackiej już go niema. Przeciwko 
Tarcji wystąpiliśmy tylko w obronie Czarno­
góry. Żądane reformy są absolutnie potrzebne, 
do umożliwienia zgody obu wyznań religijnych. 
Na tem jednak należy się ograniczyć. O o k u  
p a c j i  n i g d y  n i e  m y ś la ł e r a ,  b y ł a b y  
o n a  b e z s e n s e m ,  g d y ż  z j e j  u s t a n i e m

Na posiedzeniu Izby poselskiej w Berlinie 
z d. 18. b. m. szlązki poseł, dr. Frań z, inter­
pelował rząd w sprawie ś w i ę t o k r a d z t w a ,  
p o p e ł n  i o n e g o  p r z e z  ż a n d a r m a  w 
k o ś c i e l e  o ł a w s k i m .  Jak wiadomo, żan­
darm odbył nieprawną rewizję, bez przybrania 
członka dozoru kościelnego, u dziekana Beera 
w Oławie a następnie w kościele, przyczem 
otworzył tabernakula wielkiego ołtarza i ołta 
rza św. Anny, wyjął z ostatniego małą i więk- 
kszą hostję, zaniósł je w gołych rękach do n- 
rzędn ziemiańskiego, i. po sprawdzenia ich 
przez zasuspendowanego ks. Neumanna, odniósł 
w gołych rękach znowu do kościoła. Taka pro­
fanacja sanctissimnm — powiada interpelant — 
oburzyła do żywego całą ludność katolicką. Mi­
nister hr. Eulenburg dwukrotnie oświadczył na 
tę interpalację, że nznaje postępowanie władz 
zupełnie legalnem i ża żadnej im w tym wzglę­
dzie nie może udzielić, nagany. Germania w y­
powiada głębokie oburzenie na takie traktow a­
nie najświętszych rzeczy katolickiego kościoła 
ze strony ministra i kończy swoje sprawozda­
nie słowami, że k a t o l i c y  m o n a r c h i i  
p r u s k i e j  n i e  z a p o m n ą  n i g d y  t e j  g o ­
d z i n y !

W piątek, d. 19. b. m., Izba poselska w 
Berlinie obradowała w drągiem czytania nad 
p r o j e k t e m  do u s t a w y ,  d o t y c z ą c e j  
n a d z o r u  p a ń s t w a  n a d  z a r z ą d e m  m a ­
j ą t k u  d y e c e z y j  k a t o l i c k i c h .  W przed­
miocie tym zabierał głos z posłów naszych ks. 
dr. J  a d ż e w s k i.

W sobotę d. 20. bm. w Izbie poselskiej w 
Berlinie odbywało się t r z e c i e  c z y t a n i e  
u s t a w y  o j ę z y k u  u r z ę d o w y m .  Zapisali 
się do głosu przeciw ustawie: pp. Waehler, 
Wierzbiński, Windhorst i K autak; za ustawą 
Tempelhoff, Aegidi, Hansen, Hundt von Hafften 
i Lutteroth. Poseł Wierzbiński krytykował u- 
stawę, sprawozdanie komisji i zachowanie się 
Izby ; zakończył tem, że prawa Polaków nie u- 
legają nigdy przedawnieniu.

Korespon dent berliński do Tages Presse po 
daje autentyczny — jak sam stanowczo zape­
wnia — s z k i c  m e m o r a u d u m  G o r c z a ­
k o w a . Doknment ten rozpoczyna się od odma­
lowania wypadku salonickiego. Ztąd wywnio-' 
skowuje życzenie opieki nad ludnością chrze 
ściańską na Wschodzie, która powinna być 
podjętą wspólnie przez wszystkie mocarstwa. 
Ta dążność daje powód księcia Gorczakowowi 
przejścia bezpośrednio do głównego punktu 
memorandum, t. j. do powstania w Hercegowi­
nie i Bośnii, które uważać należy za główne 
źródło agitacji i niepokojów w Turcji. Ponieważ 
niejednokrotnie mówiono jnż o tem, że mocar 
stwa swym programem pacyfikacyjnym objęły 
także Bułgarję, a nawet Rumelię, przeto ber­
liński korespondent pomienionego pisma uważał 
za stosowne stanowczo zapewnić, że o tym wi 
lajecie niema w niemorandnm najmniejszej 
wzmianki, i że ono wyłącznie zajmuje się Bo 
śnią i Hercegowiną. Co do pacyfikacji prowin 
cji powstańczych — zaleca się Porcie, aby s ta­
rała się z powstańcami bezpośrednio porozumieć 
i weszła z nimi na drogę pertraktacji. Na 
stępnie memorandum podaje owe siedm punk 
tów, które powstańcy byli przedłożyli jenerało­
wi Rodiczowi i dla których Bożydarowicz- 
Wesselicki przebywał w Berlinie.

O żądaniu powstańców co do trzeciej czę 
ści ziemi niema wzmianki; natomiast podniesiono 
tę okoliczność, że rajasy nie są emancypowa- 
uymi właścicielami, jeno dzierżawcami na wzór 
irlandzkich chłopów. Jako środek skuteczny, 
mogący sprowadzić porozumienie, proponuje się 
Porcie dłuższe zawieszenie broni. Memorandum 
daje Ąo zrozumienia. że mocarstwom byłoby 
miło, gdyby pośrednikiem był książę czarnogór­
ski. O rękojmi na to, że powstańcy złożą broń, 
jeśli Porta usłucha rady mocarstw — niema 
nie w momorandnm.

Korespondent mniema, że sądząc po stylu 
wykwintnym, autorem memorandum jest Jomini.

Niewiadomo jak dalece prawdzwym jest 
powyżej podany szkic memorandum; zdaje się 
jednak, iż co do wzmiankowanego w nim po 
średnictwa Czarnogóry zaczęto już działać w 
myśl jego w Cetyni, bo dowiadujemy się, że w 
stolicy czarnogórskiej spodziewają się w tych 
dniach przyjazdu Wesselickiego z listem Gor 
czakowa do księcia Nikoły. Łagodny ton memo­
randum niczego nie dowodzi, bo po za nim 
kryje się właściwy punkt ciężkości akcji wscho­
dniej. Zdaje się, że widocznie nastąpiła w tych 
dniach pewna zmiana w polityce moskiewskiej 
na Wschodzie, a sprowadziły ją  dwie rzeczy : 
depesze alarmujące, posyłane przez Ignatiewa 
do Berlina, w których stan cudzoziemców w 
Turcji odmalowany jest jako zagrożony przez 
fanatyzm turecki i rewolucję softów, oraz wy­
nikły ztąd upadek Mahmuda baszy.

Strach jaki wszędzie rozsiewał Ignatiew co 
do bezpieczeństwa obcych narodowości, spowo­
dował wysianie okrętów wojennych wszystkich 
narodowości na wszystkie wody tureckie, z wy 
jątkiem Dardanelów, do których przystęp dla 
obcych okrętów stosownie do konwencji pary 
skiej jest wzbroniony i wymaga szczególnego 
przyzwolenia Porty. Gorczaków jeszcze w Ber­
linie spodziewał się, że Ihnatiew wpłynie na 
swego przyjaciela Mahmuda baszę, aby ten wy­
robił u sułtana pozwolenie na otwarcie Darda 
nelów dla obcych okrętów. Gdyby to było przy­
szło do skutku — Porta by sama przyłożyła 
nóż do gardła swego i stałaby się piłką w ręku 
floty moskiewskiej, któraby oczywiście silniej­
szą była od flot na morzu Marmorze.

Flota moskiewska przywodziłaby tak jak 
teraz przywodzi Ignatiew w Perza. Wszyscy za 
stępcy — z wyjątkiem chyba angielskiego — 
potakiwali mu ślepo, gdy ten przedstawiał de­
monstrację softów jako krwawe widmo fanaty­
zmu muzułmańskiego, skierowanego przeciw 
chrześcianom. Flota moskiewska w danym ra ­
zie wysadziła by na ląd improwizowaną armię, 
któraby dokonała przewrotu wobec flag wszy­
stkich ludów Europy. Demonstracja softów i 
dymisja Mahmnda baszy przecięła te intrygi 
moskiewskie. Floty obce nie otrzymają pozwo 
lenia wjazdu naMarmorę, a Porta już teraz do­
maga się odwołania Ignatjewa z Konstantyno­
pola, i czyni gorliwe usiłowania w celu wy­
świecenia całej intryganckiej polityki ambasa­
dora moskiewskiego. Ponieważ owa rewolncja 
softów jeszcze nie jest skońezoną i owszem za­
nosi się na ważne choć spokojne zmiany w we- 
wnętrzoem urządzeniu Turcji, pożądanem więc 
jest dokładne sprawozdanie z całego przebie­
gu tej rewolucji. Mamy właśnie przed sobą ob­
szerny list korespondenta stambulskiego do 
Nowej Pressy, który jutro podamy w naszej 
gazecie, a który opisuje dokładnie wszelkie 
szczegóły. Tembardziej zasługują one na wiarę, 
że właśnie przyjechał wczoraj do Lwowa wprost 
ze Stambułu jeden z naszych znajomych, który 
był naocznym świadkiem całej tej rewolucji, i 
którego opowiadania zgadzają się ze szczegó­
łami korespondenta dziennika wiedeńskiego. 
Podług tego naocznego świadka, nie było re­
wolucji tak poważnej, z takim spokojem i z ta ­
ką godnością przeprowadzonej, jak owa softów.

Były ambasador turecki w Berlinie, Ari-

Wywód polityczny lir. Andrassego 
na posiedzeniu komisji budżetowej delegacji przed- 

litawskiej z <K20. maja.
Przebieg tego posjŁrenia podajemy we­

dług telegramu Biura JBtęspondeucyjnego w 
dziennikach wiedeńskich, TjSha rozumiemy, dla­
czego nam go nie w najkrót-
szern streszczeniu.

Po wybraniu dr. Kliera na sprawozdawcę 
całego ordynarjum budżetu wojskowego, zabrał 
głas sprawozdawca budżetu spraw zagranicz­
nych, S c k a u p :  Cyfry pomijam, jako rzecz tu­
taj podrzędną; chodzi tu o trojaką tendencję 
polityki ministerstwa, na poprzedniej sesji de­
legacyjnej objawionej, jako to: a) utrzymanie 
pokoju europejskiego; b) strzeżenie interesów 
monarchii; c) unikanie powrotu podobnych sto 
sunków. Co do 2 kwestyj pierwszych podała od­
powiedź cesarska zupełne zaspokojenie; ostat­
nią rozbierać można w praktyce dopiero gdy 
ruch obecny się skończy. Co do drugiej jednak 
zapytuję : co na tem Austro - Węgry zyskały, 
że inicjatywę podjęły ? Upraszam też o obszer­
ne, jeżeli to być może, podanie wynika punkta- 
cyj berlińskich.

P. G is  k r  a po niektórych uwagach i py­
taniach, zapytuje kategorycznie: jakie są po­
wody, że projekta reformowe (w sprawie her- 
cegowińsko-bośniackiej) nie doszły do przepro­
wadzenia, tudzież że postawiono Turcji zwięk­
szone, jak słychać, żądania; dalej jak sobie 
przedstawiają dalsze ukształtowanie stosunków 
w krajach powstańczych, i czy zamierzoną jest 
okupacja lub interwencja?

P. K u r a n d a :  Powodem trudnej sytuacji 
jest osobistość sułtana, stan finansów turec­
kich, tudzież ogólne położenie europejskie, któ 
re nie dozwala Austrji co do sojuszu, jak da­
wniej, wyboru między mocarstwami zachodnie- 
mi a innemi. Radbym poznać treść punktacyj 
berlińskich. Zdaniem mojem pokój Europy nie 
jest zagrożonym, chyba że go Moskwa zakłóci. 
Obawiam się, że nota berlińska może zamienić 
się w pierwszy strzał armatni; wątpię też, aby 
Turcja mogła akceptować treść noty; i zapy­
tuję : co się stanie, jeżeli Turcja jej nie usłu 
cha? Byłbym spokojnym, gdyby teraźniejsza 
polityka wschodnia polegała na jasnym pro 
gramie.

P. H e r b s t  po kilku uwagach wstępnych 
zapytuje: Czy jest zamiar żądania od Turcji 
dalszych ustępstw, po za punkta znanej noty 
sięgających ? Czy te ustępstwa z jednej strony 
zgadzają się z udzielnością Porty, a z drugiej 
czy zdołają zaspokoić ludność chrześciańską 
prowincyj powstańczych, jak i reszty półwyspu 
Bałkańskiego? Czy istnieje jaki program na 
wypadek, gdyby reformy okazały się niemożli- 
wemi do przeprowadzenia, bądź to przez nieu­
dolność Porty, bądź też w skutek trwałego o- 
poru powstańców?

Hr. A n d r a s s y  : Zamierzam najpierw dać 
pogląd ogólny, a potem na każde pytanie odpo­
wiem; i tuszę, że na wszystkie zapytania mogę 
dać odpowiedź zasp akajającą. Zeszłego roku, jak 
to słusznie podniósł sprawozdawca, wymieniłem 
trzy cele polityki rządowej: 1) zachowanie po­
koju powszechnego; 2) zapobieżenie komplika­
cjom w obrębie Turcji i krajów ościennych; 3) 
otrzymanie takich ustępstw, któreby mogły dać 
rękojmię, że podobne wypadki, jak obecne w 
prowincjach powstańczych, nie ponowią się, i 
zapobiedz zamienieniu się złego w chorobę 
chroniczną.

Otóż stan obecny jest taki — i mogę pod­
nieść to z naciskiem — że punkt pierwszy 
jest osiągnięty, t. j . pokój Europy nie został 
zakłócony. Tak samo i punkt drugi, t. j. zapo­
bieżenie dalszym komplikacjom, przez przeszko­
dzenie uczestnictwu innych żywiołów.

Do punktu trzeciego zmierzają reformy 
proponowane; nie mogę jednak powiedzieć, iżby 
go za zupełnie osiągnięty uważać można. Tn

s t o s u n k i  b y  s i ę  p o g o r s z y ł y .  Austrja 
nie zostanie nigdy żandarmem Turcji. Najlepszą 
polityką i staraniem mocarstw jest powstrzy­
mać wszelki wybuch jaskrawszy na Wschodzie. 
Na zapytanie jen. H a r t n n g a  czy jednozgo- 
dność mocarstw będzie długotrwałą, odpowiada 
hr. Andrassy, że porozumienie mocarstw uważa 
jako najsilniejszą rękojmię europejskiego poko­
ju i p r z y j m u j e  n a  s i ę  o d p o w i e d z i a l -  
n o ś ć ,  że ztąd niewypłynie żadna szkoda dla 
interesów monarchii. H erb  s t dziwi się, że nie na 
wszystkie wypadki ułożono plan działania. W e- 
b e r  byłby zupełnie zadowolony, glyby pro­
gram działania mocarstw spoczywał na tych 
samych zasadach, na jakich według ministra 
spraw zewnętrznych opiera się polityka Austrii.

Hr. A n d r a s s y  wymienia jako powód 
nieaożebności wyjaśnienia szczegółowego sytu­
acji wzgląd na to, że umewy mocarstw, które 
miały miejsce w Berlinie, czekają potwierdzenia 
i zgody Anglji. Bliższe porozumienie w razie 
nadzwyczajnych wypadków ma praktyczną do­
brą stronę, gdyż tym sposobem niebezpieczeń­
stwo egoistycznego załatwienia sprawy jest u- 
suuięte. Tendencją polityki mocarstw jest po 
lepszenie stanu obecnego w Turcji ( s t a t u s  
q u o  a m e l i o r e ) .  Na taki program zgodzono 
się w Berlinie.

Dr. B r  e s t e 1 przemawiał by najbardziej 
za zupełnem utrzymaniem s t a t u s  quo , ale 
trzymać się tego, znaczyłoby bawić się w ilu­
zje. Mówca sądzi, że dobrze by było, aby de 
legacje oświadczyły się przeciwko wszelkiej in­
terwencji i okupacji.

Hr. A n d r a s s y  zastrzega się przeciw ta­
kiemu zakończenia rozpraw, w sposób tak o- 
gólny, gdyż tym sposobem Austrja wystąpić by 
mnsiała z europejskiego koncertu, a egoi­
styczne interesa pojedynczych państw wystąpi­
łyby jaskrawiej.

Dr. S t  u r m nznaje politykę Andrassego 
za szczęśliwą i okolicznościami usprawiedliwio­
ną i nieżyczy sobie żadnego programu na przy­
szłość.

Ks. C z a r t o r y s k i  życzy sobie wyjaśnie­
nia celu ostatecznego polityki austrjackiej na 
Wschodzie i zapytuje, czyli można liczyć na 
trwałość przymierza trzech cesarzów.

Hr. A n d r a s s y  aiemoże przewidzieć, jak 
się aa przyszłość rzeczy kształtować będą, ale 
ma silne przekonanie, że pokój będzie zacho­
wany. Było ty życzenie cara, które silnie po­
parte zostało ze strony Niemiec.

Hr. R e c h b e r g  ma niejakie wątpliwo­
ści co do szczegółów, ale nie chce ich wypo­
wiadać wobec trudnego położenia rządu. Wy­
s ta r c z a  m u 'w  znpeiności zapewnienie, że celem 
polityki jego jest statui quo ameliore i .zgoda 
zupełna mocarstw. D e m e 1 nie zgadza się na 
żadną akcję inicjatorską, jako niebezpieczną dla 
Austrji. Możemy tylko oczekiwać naturalnego 
rozwoju spraw. W naszym interesie jest po­
wstrzymać jeno nagłą katastrofę.

C o r o n i n i widzi się zmuszonym oświad­
czyć, że jest zupełnie zadowolony z tego co 
minister oświadczył, i patrzy spokojnie w przy­
szłość.

Ponieważ nikt więcej nie żąda głosu, 
rozprawy, a następnie i posiedzenie zamyka 
przewodniczący.

W sprawie reformy Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie.
Za parę dni zbiera się w Krakowie 

walne zgromadzenie Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń.

Od kilku lat stają się zgromadzenia 
członków tego Towarzystwa więcej ożywio- 
nemi, niż zwykle bywają walne zebrania 
uczestników którejkolwiek innej instytucji 
pieniężnej, i przed każdym terminem zgro­
madzenia członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie wywiązuje się w 
całym kraju bardzo ruchliwa, chociaż nie 
zawsze głośna agitacja.

Pominąwszy naleciałości, które do tej 
agitacji wmięszać się mogły przez wpływ 
współzawodnictwa innych zakładów assęku- 
racyjnych— naleciałości, które dla zakładu 
tak potężnie rozwiniętego w naszym kraju, 
jak krakowskie Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń, wcale nie mogą być niebezpie- 
cznemi, skonstatować możemy, że owa agi­
tacja, której przedmiotem jest Tow. wzaj. 
ubezpieczeń w ogólności biorąc, nie zboczy­
ła ani na chwilę z drogi prawdziwie oby­
watelskiej. Innemi słowami powiedziawszy 
znaczy to, że głównego i ostatecznego źró­
dłem tego ruchu reformatorskiego, jaki roz­
winął się w ostatnich czasach w łonie 
członków Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń, nie należy szukać w jakichś tam 
sympatjach lub antypatjach osobistych i t. 
p., lecz j e d y n ie  i w y łą c z n ie  t y lk o  
w s z c z e r e j  c h ę c i  w s z e c h s t r o n n e g o  
r o z w in i ę c i a  te j  i n s t y t u c j i  do t a ­
k ie j  p o t ę g i ,  do j a k i e j  o na  r o z w i ­
n ą ć  s ię  n ie ty lk o  m oże, a l e  n a w e t  
p o n ie k ą d  ze w z g lę d u  n a  i n t e r e s  
n a s z  n a ro d o w o - s p o łe c z n y  r o z w i ­
nąć S ię  p o w in n a .

Każdy nieuprzedzony bardzo dobrze to 
zrozumie, o ile niebezpieczną jest rzeczą, 
zbyt pochopnie rozniecać agitację w łonie 
wielkiej instytucji pieniężnej, zwłaszcza też 
takięj ipstytuąji, o której ustroju nie może 
wyrokować ten, kto nie posiada fachowej 
znajomości rzeczy, złożonej z kilkudziesięciu 
tysięcy uczestników, prowadzącej nader ró-



zakład straciłby charakter partykularny, 
jaki w ostatnich czasach coraz wybitniej 
zaczynał przybierać.

Owa reforma położyłaby kres, mniejsza 
o to, uzasadnionemu czy nieuzasadnionemu 
szemraniu tutejszych członków Towarzystwa, 
ożywiłoby ich gorliwość w popieraniu jego 
rozwoju, i we wszystkich warstwach ludno­
ści podniosłoby znaczenie i powagę tej in­
stytucji. Miasto zaś Lwów pewn e z szczerą 
radością użyczy gościnności ogólnemu zgro­
madzeniu członków instytucji, stojącej tak 
wysoko w poważaniu opinii publicznej kraju, 
jak krakowskie Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń.

Dotyczący tego przedmiotu wniosek 
mógłby być sformułowany w następujący 
sposób :

„Zgromadzenie ogólne przekazuje Ra­
dzie nadzorczej do zbadania i do zdania 
sprawy na najbliższem następnem walnem 
zgromadzeniu członków Towarzystwa wzaje 
mnych ubezpieczeń wniosek o zmianę §. 84. 
statutów w ten sposób, aby na przyszłość 
zgromadzenia ogólne odbywały się naprze- 
mian — jednego roku w Krakowie, a dru­
giego roku we Lwowie."

żnorodne operacje, i zależnej od bardzo 
wielkiej ilości zobowiązań kontraktowych, o 
których naturze szeroka publiczność nie może 
mieć żadną miarą jasnego wyobrażenia. Nic 
łatwiejszego, jak to, że reformatorskie za­
pędy, podjęte w najlepszej wierze, z naj- 
czystszemi intencjami kierowane, ześlizną się 
w takim razie z właściwego toru i nic nie 
naprawiwszy, jako jedyny ślad po sobie zo­
stawią tylko gorycz i nieufność pomiędzy 
tymi, którzy w jednym zastępie powinniby 
pracować nad dobrem zakładu. Co się zaś 
tyczy specjalnie Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, to nie należy za­
pominać, że podwójnie wypada być ostro­
żnym w dążeniach do jego zreformowania: 
po pierwsze ze względu na to, iż w ciągu 
kilkunastoletniego czasu istnienia tego tak 
skomplikowanego zakładu finansowego, z na­
tury rzeczy musiały wyrobić się i ustalić 
pewne formy w toku załatwiania jego inte­
resów, które teraz możnaby zmienić nie 
inaczej, jak tylko z podobnemi trudnościa­
mi, jak n. p. kierunek naczyń przewodo­
wych w żywym organizmie cielesnym; drugi 
zaś powód, który nakazuje nadzwyczajną 
ostrożność w publicznem roztrząsaniu spraw 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, jest wybitny charakter obywa­
telski tego zakładu. Godność nasza nakazuje 
nam przeto z podobną skrupulatnością deli­
katną traktować o wewnętrznych sprawach 
tego zakładu, jakby była mowa o intere­
sach rodzinnych, od których wara obcym 
żywiołom!

Z powyższych uwag wynika konkluzja, 
iż co się tyczy tonu i formy krytyki pu­
blicznej dotychczasowych urządzeń Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
to powinna ona być prowadzoną z tem 
umiarkowaniem, pełnem szacunku, jak się 
godzi mówić o zakładzie, który nawet u ob­
cych zjednał sobie wysokie poważanie — po­
ważanie, wypowiadane przy każdej sposo­
bności przez fachową publicystykę asekura­
cyjną, i objawiane w sposób ostentacyjny 
na wszystkich zjazdach reprezentantów au- 
strjackich zakładów asekuracyjnych, opar­
tych na zasadzie wzajemności. A znów co 
do metyrorycznej strony rozpraw, to tru­
dno zaprzeczyć, że tylko taki plan reformy 
powinien być podniesiony, który po wszech- 
stronnem i ścisłem zbadaniu okazuje się nie­
zbędnym do przeprowadzenia.

Otóż opierając się na wyłuszczonem tu 
stanowisku zasadniczem, bardzo znaczna 
liczba członków krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od dawna pracuje 
nad tem, aby wymyśleć jakiś sposób zmia­
ny teraźniejszego ustroju tej instytucji, któ­
ryby dozwolił jej tak silnie rozkorzenić 
się i we wschodniej części krąju, jak ona 
jest już rozkorzenioną «ł  zachodniej połowie 
prowincji naszej. Pragną oni, aby koniecznie 
było cośkolwiek uczyniono w celu ułatwienia 
udziału w walnych zgromadzeniach Towa­
rzystwa członkom ze wschodniej Galicji i z 
Bukowiny.

Nie tu miejsce zastanawiać się nad tem, 
czy zawsze wnioski, zdążające do tego, aby 
ułatwić członkom z Rusi udział w walnych 
zebraniach krakowskiego Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń były tak sformułowane, 
aby mogły oprzeć się krytyce fachowej — 
czy były one tak dobrze uzasadnione, aby 
mogły oprzeć się arcyzręcznej dyalektyce 
obrońców teraźniejszego porządku rzeczy w 
łonie tegoż Towarzystwa. To jednakże jest 
prawdą, którą koniecznie uznać powinni 
wszyscy przyjaciele Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie (a powinien mu być 
życzliwym każdy prawy obywatel kraju) że 
bezwzględna opozycja przeciwko temu od 
kilku lat w całej wschodniej Galicji nurtu­
jącemu życzeniu członków zakładu, tylko 
niepotrzebnie roznamiętnia agitację, tworzy 
coraz liczniejszy zastęp malkontentów w ło­
nie Towarzystwa, a tem samem ułatwia 
dzieło jego przeciwnikom, których wpływ 
szkodliwy we wschodniej części kraju wzra­
sta teraz do rozmiarów, istotnie obawę wznie­
cających. Być może, że to złe z daleka nie 
wydaje się tak strasznem. Lecz kto zna do­
kładnie stosunki wschodniej części kraju, 
ten przyznać musi, że żądanie członków tu­
tejszych i z Bukowiny, aby im ułatwiono 
udział w walnych zgromadzeniach Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń, nie da się u- 
morzyć prostem przejściem do porządku 
dziennego w krakowskiej sali redutowej — 
że przeciwnie, rak nieufności i niezgody, 
który teraz toczy wewnętrzne siły organi­
czne Towarzystwa, tylko w ten sposób da 
się uleczyć, gdy to życzenie całej masy 
członków z Rusi będzie uwzględnionem.

Chodzi mianowicie o to, aby §. 84 sta­
tutów Towarzystwa został zmieniony w ten 
sposób, iżby w nim orzeczono, że zgroma­
dzenie ogólne zbierać by się miało na prze­
mian — jednego roku w Krakowie, a dru­
giego roku we Lwowie.

Zresztą ani jedna litera nie zmieniłaby 
się w statucie!

Reforma podobna nie dotknęłaby przeto 
bynajmniej dotychczasowej cechy zasadniczej 
i urządzeń administracyjnych Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, jak 
niemniej nie pociągnęłaby także za sobą 
żadnych technicznych trudności, gdyż Rada 
nadzorcza, a więc i ustawiona z jej grona 
komisja do rewizji ksiąg Towarzystwa zbie­
rałyby się i nadal w siedzibie dyrekcji, i 
na walne zgromadzenie do Lwowa bynaj­
mniej nie potrzeba byłoby wozić ksiąg Towa­
rzystwa, jak tam ktoś raz podnosił. Pocią­
gnęłoby to jednak za sobą ten skutek, że

Polacy w sejmie berlińskim.
Projekt ustawy, zaprowadzającej w pań­

stwie Pruskiem język niemiecki jako jedyny u 
rzędowy, a wymierzony głównie przeciwko pol­
skiej ludności, napotkał w Izbie poselkiej silny 
protest ze strony naszych posłów, którzy wy­
kazali, że sprzeciwia się ona wszelkim zasa­
dom słuszności i opiera sie tylko na prawie 
mocniejszego, oraz jest pojawem owych reakcyj­
nych dążności dzisiejszego panującego stronni­
ctwa, które mimowiednie pracuje nad wyrobie­
niem absolutyzmu państwowego. W Izbie je­
dnak historyczna niemiecko-prusko zachłanność 
przemogła głosy sumienia i wskazówki zdro­
wego rozsądku. Zamiast stanowczego odrzuce­
nia rządowego projektu, który wychodzi z za­
sady, że ludzie istnieją dla potęgi państwa, nie 
zaś państwo dla uszczęśliwienia ludzi, liberalni 
i postępowi pruscy narodowcy przystali na po­
tworną jego zasadę i odesłali projekt ustawy 
do osobnej komisji dla dokładnego zbadania. 
Komisja, pomimo energicznych przedstawień 
dwóch jej członków Polaków, bardzo małe i 
nieważne wprowadziła zmiany do projektu rzą­
dowego i przedstawiła Izbie niesprawiedliwą 
ustawę o języku urzędtwym do zatwierdzenia.

Dwa dni, 13. i 15. b. m., trwały w Izbie 
poselskiej rozprawy nad wnioskami komisyjne- 
mi w sprawie projektu ustawy o języku urzę­
dowym. Zabierali głos po kolei z naszych po­
słów pp. Magdziński, Kantak, Emil Czarliński, 
Łyskowski i Chłapowski. Nie zrażając się nie­
chęcią i uprzedzeniami niemieckich posłów, 
przedstawiali im bezprawność i niesłaszność 
projektowanej ustawy, oraz zwracali ich uwagę 
na liczne krzywdy, jakich doznać miszą skut­
kiem wprowadzenia tej ustawy miliony ludzi.
P. Chłapowski słusznie zauważał, że sama u- 
stawa zawiera paragraf (§. 12), który stanowi 
najostrzejszą jej krytykę. „Tam — powiada 
mówca — gdzie leży w interesie państwa i ar­
mii, aby żołnierzom ogłoszone zostały artyku­
ły wojenne, prawa, podług których postępować 
mają, tam odczytane im być mają w języku 
ojczystym, aby takowe rozumieli. Ale gdzie cho­
dzi o interes’prywatny, często o cześć pojedyn­
czego człowieka i święte interesa całej ludno­
ści, tam ustawa nie zachowuje powyższego 
względu, nawet nie pyta o jego potrzebę.“ 
Wszystkie te przedstawienia polskich posłów 
nie osiągnęły żadnego celu. Izba znaczną wię­
kszością głosów przyjęła wnioski komisyjne. 
Pozbawiają one polską ludność na jej własnej 
ziemi prawa używania ojczystej mowy o sto­
sunkach swych z urzędami i sądami państwo- 
wemi. Gwałt został spełniony.

Mowy posłów naszych, którymby tyko je­
den zarzut uczynić można ze stanowiska naro­
dowego, że niepotrzebnie zabarwione były lo­
jalnością obywateli państwa pruskiego, bez­
sprzecznie należały do najświetniejszych, jakie 
w Izbie berlińskiej wypowiedziano. Zwłaszcza 
mowa p. Magdzińskiego, posła bukowskiego, 
umiejętnie nagromadziła wszystko, ażeby wyka­
zać , że Polacy księztwa Poznańskiego za­
wdzięczają swe prawa narodowe po kongresie 
wiedeńskim pośrednictwu Europy, głównie zaś 
Francji i ADglii, że są przeto te prawa oparte 
na traktatach międzynarodowych, które rząd 
pruski wiarołomnie depce. Przypomnienie przy- 
jaźnych dla nas stosunków Francji nie podo­
bało się Niemcom; nie mógł tego ukryć w swej 
odpowiedzi poseł Asgidi, który wyrzuca posłom 
naszym wzruszającą wdzięczność dla narodu, 
od którego przecież Polacy samych tylko złu­
dzeń doznawali. „Posiadamy sympatję dla na­
rodu francuzkiego — odparł na to p. Kantak— 
gdyż nigdy nie występowa* on przeciw nam po 
nieprzyjacielsku, i sympatja ta jest opartą na 
wzajemności. Nie rządy, jakie po sobie nastę­
powały, ale naród czuł dla nas sympatję, ztąd 
i my czujemy dla niego sympatję? Francuzkie 
łudzenia nie były nawet tak szkodliwa dla na 
szej sprawy, jak to sobie myślą posłowie nie­
mieccy, podtrzymywały one u wielu wiakę w 
prawa niepodległości i samoistności narodowej. 
Polityka francuzka czynnie popierała sprawę 
wolności narodów, jak tego dała przykład na 
Grecji, Belgii, Rumunii, Włochach, dla czegożby 
nie miała poprzeć i naszej sprawy przy sprzy­
jających okolicznościach? Z wolnością, wzma 
gającą się we Francji, i my doznawaliśmy ulgi, 
z osłabieniem jej wpływu w Europie, jak n. p. 
obecnie, pogorszała się i nasza dola. W czy­
nach francuzkiego narodu odźwierciadlały się 
wielkie zasady, głoszone przez jego myślicieli; 
przeciwnie u Niemców, pozostały martwym ka­
pitałem przytaczane przez naszych posłów 
wzniosłe zdania ich mężów uczonych, albowiem 
naród zaprzeczył swemi czynami. To tłumaczy,1 
zdaje się, dostatecznie, dla czego Francuzi po­
siadają sympatję u narodów europejskich, Niem­
cy zaś nie mogą żadnego rościć do niej prawa.

Ostatnie rozprawy w sejmie berlińskim 
powinny były przekonać posłów polskich, że 
wobec antypatycznej ku nam większości i 
wobec wzmagającej się reakcyjnej służalczości 
inteligencji niemieckiego narodu, nic nie 
mogą oni zrobić dla sprawy ojczystej na polu 
parlamentarnem. Czeka na nich gdzieindziej 
praca. Odegnać ciosy germanizmu nasi rodacy 
z zaboru pruskiego mogą tylko przy zespolo­
nych bratnio siłach całej ludności. Skonsolido­
wać wszystkie warstwy i klasy w społeczność, 
ożywioną jednym duchem i jedną myślą, — oto 
jest szczytne zadanie polskich patrjotów pod

zaborem pruskim. Dzielni bojownicy sprawy 
narodowej niech wskażą drogę i dadzą przy­
kład.

Nieznany nam autor broszurki p. t.: „0- 
świata ludowa w zaborze pruskim-*, której ży­
czylibyśmy jak największego upowszechnienia, 
słusznie reasumuje swoje zdrowe uwagi nastę- 
pnjąeemi słowy -.

„Przestańmy się zajmować wyższą polity­
ką, a zróbmy'się raczej nauczycielami ludu 
naszego. Najlepszy to na dziś rozum dyploma­
tyczny, bo tym sposobem wszystkiego doko­
namy !“

Mogelnickiego. Ze strony proknratołjl fnngował p. 
Bauch. Obrońcą był dr. Siterski.

Pan Jan Pełka, aptekarz ze Szczerca, rodem 
z Sanockiego, la t 45, rei. rzym. kat. ojciec 7 dzie­
ci, podaje na swoje uniewinnienie, że wszystko co 
podał w swej skardze do sądu wyższego jest praw- 
dziwem i ofiaruje się prowadzić dowód prawdy.

Na zapytanie p. przewodniczącego co go ob­
chodziła sprawa Kory łasa, który niby po raz wtó­
ry zapłacić miał koszta komisyjne w pewnem spo­
rze prewizorjalnym, odpowiada p. oskarżony: Mam 
ciągle jako aptekarz z chłopami do czynienia, wi­
dząc jak  czasem za kilka lub kilkanaście gulde­
nów, całe majątki przechodzą w ręce żydowskie, 
bo chłop nie jest w stanie na czas uiścić się z 
pożyczki — bolało mię to mocno, że sprawa Ko- 
rylasa nie była w sądzie załatwioną. Wołałbym był 
sam Koberweinowi ofirować 40 złr. jak  ten chłop 
miał zapłacić po raz drugi 4 złr.

Jak to, co to — pochwycił natychmiast nie­
zręczne to powiedzenie p. prokurator Bauch — za 
co chciałeś psn dać p. Koperweinowi 40 złr. — 
Dopiero z biedy wytłumaczył się p. Pełka, że to 
tak rozumiał, iż wołał byłby kwotę tę z własnej 
kieszeni stracić, aniżeli chłop miał być narażony 
na utratę 4 złr.

Na zapytanie jak to w skardze swojej rozu­
miał p. oskarżony, że p. Koberwein wziął komi­
syjne a nic nie zrobił, tłumaczy on — że sprawę 
nie załatwił, a pieniądze za komisję wziął; zresztą 
nie , odawał on do wyższej władzy, tej okoliczności 
w formie skargi, tylko jako dowód swojego zaża­
lenia, że urzędnicy nie wypełniają obowiązki swoje.

W odczytanem doniesieniu na auskultantów 
szczerzeckich o nadużycie władzy urzędowej, skarży 
p. Pełka, że żyd Wohl, stosując się do zasad tal- 
mudyzmu, jak to niedawno ogłoszone dzieło „Żydzi 
i Kahały" poucza, wyrzueit go wraz z apteką na 
nlicę z mieszkania, w czem mu niektórzy urzędni­
cy sądu szczerzeckiego pomagali. Poniósł on przez 
to znaczną stratę. —  Ponieważ z tego powodu 
wniósł on skargę na auskultanta p. Znckra, więc 
inni auskultauci sądu szczerzeckiego związali się 
solidarnie, aby go za to prześladować w jego pro 
cesach — prosi więc obwiniony p. Pełka, aby sąd 
najwyższy pouczył pp. auskultantów, że Jego ces. 
mość nie na to nadał urzędnikom władzę, aby kom­
promitowali sąd, lecz na to aby prawa były sza­
nowane.

Skarga ta odstąpiona prokuratorji, wywołała 
dochodzenie przeciw sądowym urzędnikom w Szczer­
cu. Przesłuchiwany w tej sprawie p. skarżący 
Pełka podaje do protokołu, że przez ową gwałto­
wną jak  powiada rumację miał 200 do 300 złr. 
szkody, ponieważ zagubiły mu się recepty i inne 
doknmenta Towarzystwa krakowskiego, którego jest 
ajentem, dalej stracił jeszcze kilkanaście złr. przez 
to, że mu szuflady z zioam i powysuwano, które 
to zioła mnsiał wyrzneić z obawy, czy mu je może 
nie zatruto.

Powołuje się dalej p. oskarżony na dr. Ozar- 
kiewicza, który mu powiedział, że pp. auskultanci 
są mn dla tego nieprzyjaźni, że oskarżył ich ko­
legę Znckra, i żona jego świadczyła przeciw nie­
mu. Na dowód tego nieprzyjaznego usposobienia p. 
Koberweina wywodzi p. Pełką długo i szeroko, że 
w komisjonowaniu jego w sprawie prowizorjslnej 
przeciw Kowalskim dopuścił się1 p. Koberwein nie 
formalności, dalej że w procesie o obrazę honoru, 
który niejaka Uarja Ross żonie jego wytoczyła, 
był parcjalnym, co wszystko razem wskazuje, że 
mścił, się za kolegę swego Znckra.

Ponieważ się tu odwołał p. obwiniony na dr. 
Ozarkiewieża, odczytano protokół zeznań dr. Ozar- 
kiewicza. Z protokołu tego okazało się, Że dr. 0- 
zarkiewicz znając p. aptekarza, jako człowieka 
burzliwego usposobienia, który się ze szczególną 
predylekcją lubi procesować, zwracał jego uwagę, 
że w licznych swoich procesach nie może liczyć na 
przychylność sędziów, skoro ich bezpodstawnie 
ciągle zarywa.

Z odczytanego zeznania Makowskiego wypływa, 
Że świadek ten nie może twierdzić Żeby postępy- 
wanie sądu w Szczercu było parcjalne, jednak mó­
wiono powszechnie, że żona p. sędziego (lipińskie­
go wraz z córkami miała wpływ na młodych pp. 
sędziów. Jaki wpływ pani sędzina właśnie na pana 
Koberweina wywierała, tego świadek powiedzieć 
nie może; dodaje a to li, Że p. Olpiński starał się 
zawsze złe naprawić, które żona wyrządziła.

Obwiniony p. Pełka słuchany przez sędziego 
śledczego w sprawie p. Koberweina do protokołu 
nie był przygotowany na wszystkie wówczas za­
dawane mu pytania, uczynił więc temu zadość w 
doniesieniu dodatkowem do prezydjum sądu wyż­
szego z dnia 1. listopada 1875. W doniesieniu tem 
uderza p. Pełka gwałtownie na sąd szczerzecki, a 
raczej na tamtejszych urzędników sądowych. Zaraz 
na początku swego doniesienia cztero arkuszowego 
powiada, że w tem co pisze niema ani jednego sło­
wa nieprawdy, a materjał zebrany jest tylko homeo­
patyczną dozą tego, co się tam w Szczercu istotnie 
dzieje. Sędzia Chomnicki natychmiast załatwił wnie­
sioną przeciw niemu awizację Wohla i wyrzucił 
aptekę — instytucję publiczną — na ulicę, awi- 
zacje zaś szewców i rzeżników nie były nwzglę 
dnione. Pan auskultant Zucker posunął się przy 
tem do tego stopnia gwałtowności, Że fortepian 
kazał wynieść na ulicę. Po tem przechodzi p. Peł­
ka do omówienia prywatnych stosunków pp. sędziów 
w Szczercn. Jest tam także mowa o haniebnem Ży­
ciu pewnej osoby, o późniejszem wyniesieniu się 
jej na szczyt społeczeństwa szczerzeckiego, mimo 
iż drapaczką umaczaną w wonnościach nie koloń- 
skiej wody odgrażała się na najwyższego dostoj­
nika sądowego. Osoba ta dobiwszy się pozycji, sta­
rała się potem ująć dla siebie młodych pp. sędziów, 
założyła im kręgielnię, bawiła i fetowała w swoim 
domu. Intryga się jej zupełnie powiodła, ponieważ 
młodzi panowie stali się jej narzędziem. Wszyst­
kie sprawy zostały po jej myśli załatwione — ona 
wszystkiem kierowała. Panie szczerzeckie tj. pani 
pocztmistrzowa i pani kontrolorowa i pani ta i pa 
ni owa z początku się o; ieraly, musiały jednak u- 
ledz. Jedna tylko pani aptekarzowa stanowczo nie 
chciata się poddać. Ztąd posypały się na dom pani 
aptekarzowej procesa o obrazę honoru i prowizorja. 
Sąsiad Kowalski podbechtany przez tę panią, posu­
nął swoją bezczelność do tego nawet stopnia, że 
wystawił na spornym gruncie prewet, tam właśnie 
którędy pani aptekarzowa chodziła z córką na 
spacer. Mając tak jaskrawy dowód intryg tej oso­
by (ogromna wesołość) i nie będąc pewnym ani 
własności, ani honoru, postanowił p. obwiniony szu­
kać sprawiedliwości u władz wyższych. Wykazaw­
szy w ten sposób intryganckie działanie tej osoby, 
przechodzi p. obwiniony w piśmie swojem do szczegó­
łów, o ile można jeszcze bardziej jaskrawych.

(D, n.)
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(Y.) Obecnie leży punkt ciężkości w Buda­
peszcie; nie tak zebrania wspólnych delegacyj, 
jak właściwie okoliczność, że hr. Andrassy w 
wydziale budżetowym austrjackiej delegacji ma 
dać niektóre objaśnienia dotyczące konferencyj 
berlińskich, budzi ogólny interes i zniewala o- 
pinię powszechną oczekiwać dalszych wiado­
mości z węgierskiej stolicy z nie malem zaję­
ciem. Oficjalna prasa już dzisiaj zapewnia, że 
minister spraw zagranicznych nie wiele bę­
dzie miał do powiedzenia i stara się jego tłu ­
maczyć pewnemi zobowiązaniami do zachowa­
nia tajemnicy. Chętnie chcemy wierzyć temu 
urzędowemu zapewnieniu, ponieważ rzeczywi­
ście wobec osiągniętych rezultatów nie wiele da 
się ze strony austijackiej powiedzieć, zwłaszcza, 
że główny rezultat — zwycięztwo Moskwy — 
wszystkim już jest wiadomy.

W węgierskiej delegacji postawił Iranyi 
interpelację wystosowaną w tej samej sprawie 
do p. Tiszy, który zapewne jeszcze mniej bę 
dzie mógł wyjaśnić sytuację, aniżeli hr. An­
drassy. W ogóle prócz zużytych frazesów o 
„ścisłej przyjaźni/ „gołębiej harmonii" i t. p. 
nie wiele usłyszymy z ławy ministerjalnej, 
przynajmniej nic takiego, coby mogło rozprószyć 
obawę o przewadze Moskwy, której oddano 
wyłączne kierownictwo dalszej akcji dyploma­
tycznej.

Kolportowana najprzód przez giełdę tutej­
szą wiadomość, że Anglia odmówiła udziału 
w dalszej akcji dyplomatycznej dotyczącej spra­
wy wschodniej, utrzymuje się ciągle, a nadeszłe 
prywatne telegramy z Londynu, potwierdzają 
w zupełności takową. Mimo to pozwalamy so­
bie jeszcze zawsze wątpić w prawdziwość tego 
doniesienia.

Dziś odbyło się walne zgromadzenie akcjo- 
narjuszów franko-banku. Przewodniczącym był 
br. L. Erlanger. Po odczytaniu sprawozdania 
rady nadzorczej zdaje sprawę p. J. Pfeiffer, 
jako prezes komisji rewizyjnej, i stawia wnio­
sek, ażeby zgromadzenie przyjęło bilans na r. 
1875 i udzieliło absolutorjum Radzie. Wniosek 
ten zostaje jednogłośnie przyjęty. Następnie u- 
chwała zgromadzenie redukcję kapitału akcyj 
nego i upoważnia Radę, ażeby w tym celu za 
kupiła 25.000 własnych akcyj i przedsięwzięła 
tymczasowe potrzebne zmiany w statutach. Do 
wydziału rewizyjnego wybrano ponownie pp. 
Pfeiffera, Reischa, Lósslai Kischa, a na miejsce 
hr. Wiktora Zichy-Ferraris — dr. Schneidera. 
Kto ma sposobność przypatrzyć się zupełnej 
harmonii i przyjaźni, jaka przy podobnych zgro­
madzeniach istnieje pomiędzy akcjonarjuszami 
a Radą nadzorczą, ten zaiste mógł by sądzić, 
że ostatnia wzorfrwo pćS-wadzi interesa banku, 
a nie marnotrawi i spożywa, jak w rzeczywi­
stości się dzieje, ostatni grosz, jaki się w wy­
próżnionej kasie znajduje.

Stowarzyszenie polskich robotników we 
Wiedniu „Siła* urządza na dniu 21 b. m. ma­
jówkę w „Krapfenwald". Miejscem zgromadze­
nia jest „Volksgarten“ zkąd członkowie i za ­
proszeni goście udadzą się razem na wycieczkę. 
Na powyższy dzień przypada rocznica założe­
nia tego patrjotycznego stowarzyszenia, któ­
remu z całego serca dalszego rozwoju życzymy. 
Szczęść Boże pracującej braci!

Z Izby sądowej.

Lwów 19. maja 1876.
Oszczerstwo rzucone na urzędników sadowych. 

Pan Jan Pełka, aptekarz w Szczercu został 
sądownie przez właściciela Leibę Wohl z mieszka­
nia awizowany, a przegrawszy spór awizacyjny 
mnsiał być następnie wyrngowany. Przedsięwzięcie 
wyrugowania polecił sąd powiatowy w Szczercn o. 
k. anskultantowi Gustawowi Zuekrowi. Czynność ta  
urzędowa była powodem, Że Jan  Pełka nie tylko 
p. Znckra, lecz w ogóle wszystkich ansknitantów 
sądu szczerzeckiego o nadużycie władzy urzędowej 
n władz przełożonych oskarżył. Doniesienie prze­
ciw p. Znckrowi okazało się bezpodstawne, ponie­
waż tenże w niczem władzy swej nie przekroczył. 
Inny atoli skutek miało doniesienie przeciw ańs- 
kultantowi p. Konstantemu Koberweinowi.

W doniesieniu swem do sądu krajowego wyż­
szego we Lwowie obwinił p. J . Pełka pana Kober- 
weina, że w urzędowaniu swoim jako sędzia prze­
prowadzający rozprawę prowizorjalną Wandy Pał­
kowej przeciw Kowalskim w dniu 31 maja 1875, 
popełnił rozmyślnie bezprawie, w cela prześladowa­
nia skarżącego i jego żony za swego kolegę oraz 
przyjaeiela Znckra. Ale nie dość na tem, p. Pełka 
nie szczędząc obelżywych wyrażeń przeciw urzęd­
nikom sądu powiatowego i nie szanując nawet sto­
sunków familijnych i prywatnych osób trzecich, ob­
winił rozmyślnie pana Konstantego Koberweina, 
wobec władzy przełożonej, Że jako urzędujący 
sędzia w c. k. powiatowym sądzie w Szczercu roz­
prawę karną w dniu 31. maja 1875 przezeń jako 
sędziego w skutek skargi Marji Ross o obrazę ho­
noru przeciw Wandzie Pelkowej, przeprowadzoną, 
rozmyślnie, bezprawnie, a nawet z pewną zacięto­
ścią przeprowadził, podczas rozprawy niektóre waż­
ne zeznania świadków powypuszczał, inne zaś do­
wolnie w protokole i to na niekorzyść Wandy Peł- 
kowej poprzekręcał , protokół rozprawy raptem 
zamknął, nie odczytał go, później w nim dowolne 
dopiski poczynił i wyrok na nieprawnej podstawie 
wydał.

Dalej obwinił Jan  Pełka wobec władzy sądo­
wej Konstantego Koberweina, jakoby tenże odcho­
dząc ze Szczerca zabrał ze sobą do Żurawna zło­
żone przez strony koszta komisyjne, które strony 
po raz drugi złożyć musieli.

Obwinienia ts stały się powodem, że na wnio­
sek prokuratora rządowego wdrożono przeciw p. 
Koberweinowi dochodzenie o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej. Dochodzenia te okazały się je ­
dnak zupełnie nie prawdziwe i zmyślone. W sku­
tek tego prokurator odstąpił od dalszego ścigania 
p. Koberweina, natomiast przeciw p. Janowi Pełce 
wytoczył proces o zbrodnię oszczerstwa.

Rozprawa w tym przedmiocie odbyła się dzi­
siaj w sądzie krajowym we Lwowia przed trybu- 

1 nalem wyroknjącem pod przewodnictwem radcy p.

dzieła, jakie się znajdują na wystawie, zaczynając 
od tych, które się nam więcej podobały.

Przed innemi więc wymienimy prześliczny por- 
j tret pastelowy pani M. robiony przez Tytusa M a- 
l e s z e w s k i e g o  z Warszawy i piękną akwarelę 
Franciszka T ę p y ,  przedstawiającą małego chłop- 
czynę Józia Załuskiego. K o s s a k  Juljusz nade 
słał jak zawsze dobrze robione akwarelą konie, a 
Bolesław Ł a s z c z y ń s k i  z Bzymu przystał 
dwa znakomicie malowane obrazy: Widok przystani 
rybackiej w Sorrento i pełen charakteru obraz p. t. 
„Tajna wiadomość*, przedstawiający golenie głowy 
kozaka w salonie napełnionym jeneralicją Barską, 
na której te głowi: wypisaną była depesza wielkiej 
wagi. Malarzowi przedmiotu dostarczyła jedna z 
powieści Soplicy, przez Henryka Rzewuskiego na­
pisana. L. B e n e d y k t o w i c z  z Krakowa, ma­
larz bez r ą k , matujący jak  wiadomo za pomocą 
umyślnie zrobionego przyrządu, ozdobił wystawę 
obrazem „Nad mogiłą." Przedstawia on rodzinę ze­
braną nad grobem poległego powstańca w lesie. 
P i o t r o w s k i  Antoni z Monachium ma na wy­
stawie piękny obraz p. t. „Marcowa o zmroku dro­
ga", zakupiony przez p. Roberta Czajkowskiego.
M i r  e c k i Kazimierz z Kamieńca Podolskiego, 
przysłał trzy obrazy starannie wykończone : „Wpro­
wadzenie muzyki włoskiej na dwór króla polskiego 
Zygmunta I." większych rozmiarów, drugi mały 
„Przechadzka w parku" i wreszcie trzeci „Głowa 
starca." K o z a k i e w i c z  Antoni ma aa wystawie 
dobrze malowany obraz, przedstawiający kobietę 
opuszczoną, * L o ś Włodzimierz także z Monachium 
dwa obrazki ze scenami z powstania 1863. Jan 
G a ł u s z k i e w i c z  malarz niedawno przybyły z 
Paryża a obecnie zatrudniony w Żarawnie malowa­
niem obrazu do kościoła zamówionego przez panię 
Chajęcką, wystawił trzy dokładnie a pięknie zro­
bione kopie: wielkich rozmiarów Wniebowzięcie 
Matki Boskiej według Murilla, Zaślubienia św. Ka­
tarzyny według Corregia i trzeci jeszcze w kan- 
eelarji znajdujący się obraz wielkiej także wartości, 
przedstawiający „Głowę św. Katarzyny Sienneń- 
skiej". M r o c z k o w s k i  Aleksander z Monachium 
przysłał na wystawę obraz pełen wdzięku : „Roz­
rywka niedzielna wieśniaków krakowskich", a K o­
w a l  s k i Alfred niewielki obrazek „Kwatermi­
strze." L. L ó f l e r  z Radymna, zamieszkały we 
Wiednia ma na wystawie ładnie malowany obrazek
р. t. „Psotnik" a S i d o r o w i c z  Zygmunt portret 
kobiety i milutki krajobraz, grupa drzew o zacho­
dzie słońca. M ł o d n i c k i  Karol wystawił trzy 
akwarele dobrze zrobione: portret pani M., panna 
młoda na Rusi i wreszcie Chłopak wiejski. Typy 
ludowe p. Młodnickiego są trafnie pochwycone. J  a- 
r o s z y ń s k i  Józef nadesłał obraz „Wycieczka w 
Tatry" & Izydor J a b ł o ń s k i  portret Matejki i 
Matkę Boską z Lourdes. Józefa C h e ł m o ń s k i e ­
g o  znajduje się na wystawie z>any nam z prze­
szłego roku obraz p. t. „Lekka kawalerja" z 1863 
r. Saturnin Ś w i e r z y ń s k i  z Krakowa wystawił 
dwa udatne krajobrazy: „Widok zamku w Ojcowie" 
i „Widok zamku krakowskiego". G r a b o w s k i  
Andrzej umieścił na wystawie dobry portret woj­
skowego i drugi portret cywilnego mężczyzny.

P e n t h e r Daniel wystawił wyborną kopję z 
Rembrandta „portret mężczyzny" i portret „Bohda­
na Zaleskiego." F r i e d l a n d e r  Fryderyk jeden 
z najlepszych rodzajowych niemieckich malarzy 
przysłał z Wiednia mały obrazek „Stara gospodyni" 
a córka jego Kamila, obrazek przedstawiający „m ar­
twą naturę." P l o m m e r  8. z Wiednia ma na 
wystawie dwa małe nrocze pejzażyki, „Widok wie­
czorny" i „Widok alpejski." Konstanty D z b a ń -  
s k i wystawił charakterystyczny obraz : „Żyd zaży­
wający tabakę." H r n z i k zaś wystawił odznacza­
jący się podobieństwem portret mężczyzny. Pani 
H. S t a d n i c k a  nadesłała < rnament doskonale 
malowany na drzewie. Jest to tablica do okrągłego 
stolika. Pani H e 1 o n Emilja z Wiednia, wystawiła 
obraz olejny „Cyganka." Rzeźbę reprezentuje dwóch * 
uzdolnionych naszych rzeźbiarzy T. R y g i e r z 
Warszawy i Tadensz B a r ą e z .  Pierwszy wysta­
wił piękay medaljon Matejki z białego marmuru, 
drugi popiersie marmurowe starannie wykończone 
księcia Leona Sapiehy, medalion marmurowy R. 
Wagnera, popiersia z gliny: krakowianki, górala i 
wreszcie lwa.

—  Dziś (we wtorek) dnia 23. b. m. o godzinie 
6. po południa w sali nr. 4. na wszechnicy (L pię­
tro) odbędzie się posiedzenie polskiego Towarzy­
stwa przyrodników imienia Kopernika. Na porząd­
ku dziennym: 1) Sprawozdanie z prac: a) p. Arna- 
g a fa  nad sprężystością powietrza; b) p. Deeham- 
bre’a nad rozchodzeniem się ciepła w żelazie; przez 
pr. O. Fabiana. 2) O głębiomierzu (batometrze) W. 
Siemens’a przez p. Br. Abakanowicza doc. Akad, 
technicznej.

Dr. Ju lian  Grabowski, sekretom  T ow .
— R o z p r a w y  g łó w n e .  W dalszym ciąga 

bieżącej kadencji roków przysięgłych, sądzone będą 
w lwowskim sądzie kryminalnym następujące spra­
wy : Dnia 27. b. m. Czarkowskiego Antoniego o 
zbrodnię ciżkiego uszkodzenia cielesnego; dnia 31. 
b. m. Goldsterna Izydora o oszustwo; d. 2. czerw­
ca Steina Wilhelma, byłego kasjera głównej kaay 
krajowej, o zbrodnię sprzeniewierzenia; d. 7. ezerw- 
ca Spaciera Józefa o oszustwo ; dnia 12. czerwca 
Blnmena Leiby o oszustwo ; d. 19. czerwca W i­
śniewskiej Franciszki o zbrodnię gwałtu publiczne­
go i kradzieży. Prócz powyższych rozpraw odbę­
dzie się przed zwykłym trybunałem d. 22. b. m. 
rozprawa główna przeciw Jasińskiemn Ludwikowi 
o zbrodnię oszczerstwa; d. 27. b. m. rozprawa ape­
lacyjna w sprawie ks. Stanisława Stojalowskiego o 
występek z §§. 10, 11 i 13 ust. prasowej ; d. 3. 
czerwca rozprawa główna w sprawie Józefa Stoppla 
o wykroczenie z § ..486  nst. karnej.

—  Konsol jeneralny angielski w Bnkaresscie 
C. Vivian, przejeżdżał d. 20. bm. w nocy przez 
Lwów, udając się do Wiednia.

—  Dziennika Polskiego nr. 117 skonfiskowała
с. k. proknratorja państwa za artykuł wstępny.

—  Na pismo zbiorowe Snppersw yl pod redak­
cją J .a  I. Kraszewskiego, nadesłał prenumeratę do 
administreji Gazety Narodowej-, p. Wernicki Jó­
zef z Biały pod Czortkowem 3 zł. 50 c.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Zwłoki nie­
znajomego żebraka znaleziono dnia 14. b. m. w 
stodole Aleksandra Michalego w Horodence, pod 
stertą słomy. Zwłoki odziane były bardzo licho i 
obwieszone torbami żebrackiemi; były zresztą tok 
mocno zepsute, że twarzy poznać nie było można. 
Widocznie nieznajomy żebrak w czasie wielkiego 
zimna nie mając przytułku niepostrzeżenie wejść 
mnsiał do owej stodoły i ukryć się w słomie, gdzie 
w skutek zimna życie zakończył. Dochodzenie za­
rządzono.

W skutek nieostrożności podczas kąpieli w 
Dniestrze ntonął dnia 14. b. m. dziewiętnastoletni 
Onufry Terpilak, syn gospodarza z Uścia zielone­
go, w powiecie Tłumackim. — Od pewnego czasu 
ginęły podróżnym z wozów rozmaite towary mia­
nowicie wiktuały, a to na przestrzeni rządowego 
gośeińca pomiędzy browarem mierzwickiem a wsią 
Przemiwółkami, w powiecie Żółkiewskim. Sprawców 
nie było można pochwycić. Dopiero dnia 5. b. m. 
żandarm zasiadłszy z dwoma strażnikami wiejski­
mi pochwycił dwóch o te kradzieże podejrzanych 

i ludzi z Mierzwicy, u których znalazł rzeczy z to- 
i kich kradzieży pochodzące. Obaj są uwięzieni. *— 
Na dniu 29. kwietnia obwiesił się w własnej e ia-

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Wystawa obrazów i rzeźby od tygodnia 

otwartą została. Nie wiele dotąd zawiera dzieł 
sztuki, znajdują się jednak pomiędzy niemi wyższej 
wartości obrazy, które zasługują na obejrzenie. By­
liśmy dotąd raz jeden aa wystawie, nie możemy! 
więe jeszcze pisać krytycznego o niej sprawozd; - 
nia, za obowiązek jednak nasz uważamy wymienić



eto Tedko Wernej, gospodarz z Odrzechowej, w po­
wiecie Sanockim. Przyczyną była nporczywa 
choroba. — Naglą śmiercią zakończył życie dnia 
10. b. m. pomocnik młynarski, Fedio Łopuszański 
z Wiciowa, w powiecie Staromiejskim. Będąc na­
łogowym pijakiem wybrał się w stanie nietrzeźwym 
po drzewo do lasu i w drodze padł bez życia.

W nocy na 22. bm. dostał się złodziej przez 
okienko zakratowane, które wyłamał, do kościoła 
paraf, św. Marcina i skradł mosiężną puszkę z ko­
roną pozłacaną, okrytą białą morową powłoką, tu­
dzież dwie srebrne patyny z przykrywami, używa­
ne do przenoszenia Sancłissimum do chorych. Rze­
czy te znajdowały się w cyborjnm wielkiego ołta­
rza. Narzędzie, którego nlył do włamania się, po­
zostawił sprawca na miejscu; jest niem żelazna 
klamra przez pół przełamana. — Jan Walik, słu­
żący w redakcji pism Pszczółka i Wieniec, odbie­
rając zeszłego piątku na głównej poczcie pienią­
dze nadesłane przekazem pocztowym, skorzystał z 
pomyłki urzędnika i przywłaszczył sobie 35 złr. 
Urzędnik bowiem w pospiechu wypłacił mu 35 złr. 
zamiast 35 centów, na które właściwie opie­
wał przekaz pocztowy. Służący, gdy go nastę­
pnie starano się skłonió do zwr. tu pieniędzy, uciekł 
prawdopodobnie do Krakowa. Zbiegły ma lat około 
20, jest wzrostu średniego, szetyn, bez zarostu na 
twarzy, ma okrągłą twarz, i krótki nos, ubrany był 
w zimowy surdut. —  W nocy na 22. bm. zbiegła 
z zakładu obłąkanych na Knlparkowie chora Taube 
Strasberg, izraelitka z Jarosławia. Gdy o północy 
zastano łóżko chorej opróżnione, zbudzona dozor- 
czyni spostrzegła, że jej brak klucza od drzwi. 
Za pomocą tego klucza zapewne chora wydostała 
się z sali zamkniętej. Poszukiwania za zbiegłą w 
zakładzie były nadaremne. Obłąkana ta jest nizkie- 
go wzrostu, delikatnej budowy ciała, ma lat 21. 
twarz okrągłą i oczy duże; nbranie miała szpital­
ne. — Dnia 18. maja z rana odebrał sobie życie 
wystrzałem z pistoletn expedytor pocztowy, Karol 
Chrząazczewski w Zborowie, w powiecie zło- 
czowskim.

— Nowa stacja telegraficzna. Ministerstwo 
handlu zezwoliło na otworzenie nowej ubocznej 
stacji telegraficznej w Szczercn.

— Z Przemyśla. We wtorek (dziś) 23. maja 
1876 r. odbędzie się w sali Towarzystwa muzy­
cznego VIII wieczorek muzykalny sezenu 1875/6 
pod kierownictwem dyrektora artystycznego pana 
Ludwika Dietza. Program: 1. Philips, sonata. Skrzyp­
ce i fortepian. — 2. a) Beethoren, Adelaida; b) 
Schubert, Ungeduid. Śpiew. — 3. Chopin, Scherzo 
B moll. Fortepiad. — 4. Thomas, Chór myśliwych. 
Chór męzki. Początek o 8. godzinie.

— W alne zgromadzenie lwowskiego Towa­
rzystwa pedagogicznego odbędzie się w Gródku d. 
25. maja (we czwartek).

Program: O godzinie 5. rano wyjazd ze Lwo­
wa. O godzinie 6. przyjazd do Gródka. Od godz. 
6. do 8. godz. rano zwiedzenie szkoły wyrobów z 
Inn i śniadanie. Od 8. do 107i godsiny rano 
posiedzenie.

Porządek dzienny:
1) Protokół z ost. walnego zgromadzenia; 2) 

sprawozdanie zarządu z czynności kasy i bibliote­
ki; 3) odczyt p. dr. Z. Sawczyńskiego; 4) Wnio­
ski zarządn: a) o kółkach nauczycielskich; b) o 
knrsie; 5) wnioski członków.

O godzinie w pół do 11. nabożeństwo, podczas 
którego członkowie wykonnają kilka utworów mu­
zycznych. O godzinie 1. objad. O godzinie 3. po 
południu zwiedzenie fabryki papieru w Czerlauach 
(w razie niepogody odczyt dr. Ciesielskiego). O go­
dzinie 8. po połndnin odjazd na dworzec.

Jazda koleją po zniżonej cenie za okazaniem 
karty legitymacyjnej, którą P. T. członkowie ode­
brać zscheą w dyrekcji szkoły głównej Rynek 1. 
10, 2 piętro, lub przed wyjazdem dnia 25. maja 
przed 5 godz. rano na dworcu.

— Z Tarnopola. C. k. uprzyw. Zakład kre­
dytowy włościański we Lwowie, udzielił tytułem 
jednorazowej zapomogi dla bursy tarnopolskiej, pod 
dniem 13. kwietnia b. r. kwotę sto zł.

Za ten szczodrobliwy datek, składa Wydział 
bursy, pomienionemu Zakładowi i szanownej dyrek­
cji tegoż, imieniem ubogiej uczącej się młodzieży 
niniejtzem należyte podziękowanie.

— Stanisławów 16. maja. W ostatnich dniach 
ubiegłego miesiąca rozeszła się u nas wieść, że 
JExc. pan namiestnik przybędzie w maju do Sta­
nisławowa na rewizję tutejszego starostwa.

Miasto poczyniło stosowne przygotowania do 
przyjęcia tak zacnego i dla krajn zaslnżonego go­
ścia, tylko słota jakby na przekór stanęła w opo­
zycji wszelkim możliwym chęciom.

Pomyślano naostatku i o tern, że niedość odświe­
żyć ratusz, urządzić bramy tryumfalne, przysposo­

bić światła, ale nadto wypada zajrzeć i do gro­
bowców tutejszego łacińskiego kościoła, aby się 
przekonać, w jakim też stanie znajdują się szcząt­
ki ciał tej rodziny, która dla naszego miasta i du- 

bowieństwa tyle niegdyś świadczyła.
Dnia 12. bm. zabrano się do tej czynności, 

podniesiono kamienne pokrywy i zeszliśmy po ta- 
kichże wschodach do sklepień podziemnach. I jakiż 
widok oczom się naszym przedstawił ? —  Oto uj­
rzeliśmy w wodzie i błocie trzy wielkie i dwie 
małe trumny. Pierwsza drewniana pąsowym (dziś 
już spłowiałym) adamaszkiem obita, ma z obn stron 
po 3 mosiężne anta ty i takiemi gazikami w 7 rzę­
dów wybijana, ze złotemi fręzlami, a spoczywa na 
8 trupich głowach. W niej umieszczona mniejsza 
mahoniowa i w tej to leży ciało Stanisława Po­
tockiego, zabitego przy odsieczy Wiednia. Ciało 
wprawdzie zupełnie nienaruszone, ale nie można 
pominąć uwagi, że nie było najmniejszego dozom 
nad szczątkami fundatorów. Żnpan na nim z cięż­
kiej materji, od którego guziki poodrywano, ka­
wałki tylko cholew od batów na nogach obnażo­
nych, bo podeszwy leżą „osebno". Ten stan daje 

myślenia, że musiai się ktoś zapewne o koszto­
wniejsze, a w trumnie będące rzeczy pokusić.

Druga i trzecia z wielkich trnmień mieści w 
sobie tylko kości i szczątki odzieży Andrzeja Po­
tockiego, kasztelana krakowskiggo i Józefa Potoc­
kiego. Tak te jak i dwie małe trumny mają wieka 
zupełnie pogruchotane, chociaż z jednostajnego 
złożone kamienia i teraz dopiero zabrano się do 
sklepienia kawałków, by utworzyć odpowiednią 
całość.

Śniegi i deszcze, które przez otwarte piwni- 
kościelne okna przez tyle lat do podziemia 

się dostawały, mnsiały się przyczynić do prędsze 
go rozkładu w czterech kamiennych trumnach bę 
dących, chociaż balsamowanych ciał, tern pewniej 
że wszystkie dotychczas były nienakryte.

Widziałem i osobę innej narodowości w gro­
bowca Potockich z dziwną jakąś na twarzy ironią, 
jakby oheiała powiedzieć: Skoro w ten sposób sza­
nujecie szczątki mężów, których każda okruszyna 
powinna być dla was relikwią narodową, bo milio­
ny poświęcali dla krajn i kościoła, nie warciście 
zaprawdę być narodem! — i ze wstydem opuściłem 
miejsce, które mi tyle boleśnych nasunęło wspo­
mnień, związanych z dziejami naszemi.

Dziś przeniesiono już wszystkie wyż opisane 
trumny do innego grobowca pod wielkim ołtarzem 
znajdującego się, zaopatrzonego ceglaną posadzką i 
całemi szybami u okien. Ciekawość tylko, jak dłu­
go dzisiejszy porządek się ostoi.
— Z Uhuowa (spóźnione przez oddanie listn w 

miejscu niewłaściwem). Około połowy kwietnia b. r. 
w nlicy Rawskiej tnź za rynkiem, mostek, który 
atoli jeszcze 7. maja nie był skończony, przejeż 
dźających nawet z próżnemi wozami narażał na 
niebezpieczeństwo łamania nie tylko osi ale i nóg 
koni, a dla miejscowych i okolicznych wieśniaków, 
trudniących się przeważnie furmanką, jest powodem 
katowania koni w sposób przechodzący wszelkie 
wyobrażenia, w czem im Żydzi nhnowscy, zaopa­
trujący się w takich wypadkach w grnbe k o ł y 
starzy i młodzi, gromadnie dopomagają. Użalano 
się, że wszelkie wpływy na zwierzchiość gminną 
co do dokończenia przerzeczonego mostka były 
bezskatecznemi. Widać także, że Uhnów nie leży 
w krajn cywilizowanym i oświeconym, lecz daleko 
poza granicami jego, a zwierzchność tamtejsza 
nie wie i wiedzieć nie chce o rozporządzeniu 
sarskiem z 20. kwietnia 1854 i ministerjalnem z 
15. lutego 1855.

— Brzeżany dnia 21. maja 1876. Od tygo­
dnia bawi ta narodowy teatr ruski pod dyrekcją 
pny Teofili Romanowicz. Z przedstawień, jakie do­
tychczas dano, poznaliśmy, iż dyrekcja tego teatrn 
stara się zaskarbić sobie względy publiczności tak 
doborem odpowiednich sztnk, jak i samą grą, która 
w ogóle jest dosyć dobrą, jakkolwiek tn i ówdzie 
okazują się znaczne wady. Przedewszystkiem za 
słngnją na pochwałę psa Teofila i pna Marja Ro­
manowicz (siostry) — tudzież pna Podlewska 
mężczyzn zaś pp. Hryniewiecki i Biberowicz , i 
części pp. Daszyński i Ludkiewicz, z których osta- 
tni swoim śpiewem i tańcem zachwyca widzów.

Żałować mnsimy, że publiczność tutejsza 
szczupłej tylko liczbie uczęszcza na przedstawienia 
i nie stara Bię niczem poprzeć najszczerszych chęci 
dyrekcji, która widocznie zadaje sobie wiele pracy, 
by narodową scenę rnską podtrzymywać.

— Sambor 17. maja. Towarzystwo zaliczko­
we Samborskie, a względnie jego dyrekcja i Rada 
nadzorcza zamyśla postawić w tutejszym mieście 
młyn parowy. Bardzo wiele członków tego Towa 
rzystwa operuje przeciw tema, przewidując nie 
chybny upadek tak Towarzystwa, jakotei całego 
przedsiębiorstwa. Albowiem młyn parowy na małą

skalę nie rentnje się, jak tego oczywisty dało do­
wód dwóch staryzakonnych Samborskich, którzy 
przed parą laty wystawili mały młyn parowy i z 
kretesem zbankrutowali. Na wystawienie zaś wiel­
kiego młyna parowego, Towarzystwo zaliczkowe 
niema odpowiednich funduszów. Rzecz dziwna 1 
niepojęta, jak można było preliminować koszta wy­
budowania i utrzymania młyna na 30.000 gnid., 
kiedy one pryzyuajmniej 200.000 gnid, będą wyno­
sić. Nadto parowy młyn w Samborze ma do zwal­
czenia wielką konkurencję amerykańskiego tn od 
dawna istniejącego młyna o 6 kamieniach, który 
poruszany siłą wody z Diestrn nie potrzebuje ani 
dziesiątej części tych wydatków na maszynę paro­
wą, na maszynistę i na opał, które wydatki każdy 
młyn parowy ponosi, jeśli się ma rentować. Amato­
rom parowego młyna w Samborze radzimy nieza- 
pominać, Że do jego utrzymania trzeba znacznego 
kapitała na zaknpno wielkiej masy zboża, aby młyn 
ciągle w ruchu był, a tych kapitałów jest w Sam­
borze nader mało. Przed dwoma laty zakupiło To­
warzystwo realność, w Samborze na biskupim trak­
cie i wybudowało cegielnię, lecz bynajmniej nie 
robi na cegielni świetnych interesów, owszem do­
starcza tak mało cegieł, że nieraz brakuje tejże 
do badającej się szkoły wydziałowej. Biorąc miarę 

małego przedsiębiorstwa cegielni, możemy być 
pewni, że wielkie przedsiębiorstwo młyna parowego 
tern mniej się nda.

— Mościska dnia 19. maja. Zkąd pochodzi 
nieład w zarządzie majątków i fnndnszów gmin 
nych? — Odpowiedź niezbyt trudna, oto rzadki 
wypadek, aby do reprezentacji gminnych czy to 

miastach czy po wsiach wybierano ludzi zanfa-
t, a potem brak odpowiedniej kontroli wyższych 

władz nad czynnościami zwierzchności gminnych.
Doświadczenie stwierdza, Że w Radach gmin­

nych naszych miast i miasteczek zasiada większość 
żydowska, mniejszość zaś chrześciańska do Rad 
miejskich rekrntnje się po większej części z ludzi 
powolnych i spokojnych, nie opozycjonistów, którzy 
slnżą wybranemu narodowi Izraela, aby winę zbo­
czeń większości od nstaw ponosili.

Podobne uwagi nasnnęły mi się podczas opo­
wiadania o świeżo poruszonej przez Wydział po­
wiatowy sprawie dochodzenia dyscyplinarnego prze­
ciw dawnej zwierzchności miasta Mościsk. W ro­
ku 1874 jeszcze, zarządził Wydział krajowy li­
kwidację majątku miejskiego przez delegata swego 

Żółkiewskiego; szanowny delegat po żmudnej 
pracy podał operat swych badań do dalszego urzę­
dowania Wydziałowi powiatowemn, w skutek cze­
go zasnspendowano zwierzchność gminną i na tern 
się skończyło.

przesądzając powodów, które do tego 
skłoniły Wydział pow., dziwić się tylko wypada, 
dla czego zaraz nie zarządzono śledztwa dyscy­
plinarnego, aż dopiero teraz po upływie tak dłu­
giego czasu, w przeciąga którego odbyły się nowe 
wybory; do Rady miejskiej wielu członków dawnej 
Rady ponewnie wybrano, a wielkie pytanie czy re­
zultat śledztwa tego pozwolił by im był zatrzymać 
krzesła radnych?

Jedno trafnie rozporządził Wydział pow., iż 
do prowadzenia urzędowego śledztwa delegował 
swego sekretarza, człowieka zdolnego i energiczne­
go, a jeżeli sprawa ta nie dostanie jakiego cudo­
wnego sebiebera do registratnry, lecz należycie za­
łatwioną zostanie, to jest nadzieja, że Wydział 
powiatowy winnych do odpowiedzialności pociągnie 

niewinnych od zarzntn oczyści, a może miasto 
jakie fundusze odzyska, któreby gorliwy burmistrz 
nowy p. K. na pożytek miasta umiał obrócić 
mimo iż skład teraźniejszej Rady m. jeszcze wiele 
do życzenia pozostawia tern się nie zrażą, lecz nie- 
strndzenie sprawom miejskim poświęca się.

O rezultacie dochodzeni* tego nieomieszkam 
w swoim czasie donieść.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 22. maja.

I. Akcje en sztukę. 
(bez knpona bieżącego.) 

Kolej gal. Karola Ludwika
,  Lwów.-Czem.-Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
II . L isty zast. za  100 zł. 

(bez knpona bieżącego.) 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a

,  ,  „ 4 pr. w. a.
,  „ 5 pr. okres.

Banku nip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

plącą! żąda. płacą! Md a. plącą! Mda

I I I .  L isty dłużne 
ta  100 zł.

Ogól. roi. kred. zakł. dla 
Galicji i Bakowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV . Obligi za  100 zł. 
Indemnizaeyjne galic.
Poi. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . .

Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierów] 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro ...............................
Kupony w srebrze . . 

Wiedeń, d. 20. maja 
Powszechny dług pań­

stwa (za  100 zł.) 
Kent, anstr. w banku. 5 pr.

,  ,  w sreb. 5 „ .
1839 całe losy (m. k.) 2; 

•  < 1839 »/, losu ,  
g -rj 1854 po 260 zŁ 4 pr.

1860 „ bOOzł. w.a. 5 ,  
•-§  1860,100 ,  _ ,  

1864,100  ,  ,  ,
Listy zast. dom. po 120 5 ,  
Oblig. indem. (100 zł.)  

Galicyjskie
Bukowińskie 
Inne publiczne pożycz. 
Węgier, poi. kol . po 120 zŁ 

6 proc. . .

5850
1 0 2 -
10150

10825: 
116 50 
1 3 0 -  
139 —

poi. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla kan. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
" 1. bank. hip. po 200 zł. 

I. bank dla hand. i przem.
po 200 złr...................

Gal. zakł. kr. ziem, po 200zł. 
Renten bank po 160 zŁ 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku pow. aust. po 200 zł. 
(Jnionbank po 140 zŁ 
Fereinsbank po 100 
Verkehrsb. pow. po 140 zL 
Wied, baiikyer. po 100 zł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. 
Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzańskiej 
Elżbiety
Ferdynanda półn. po 1000

Frane. Józ. po 200 z ł .___
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 

zł. m. k. . . .
Lw. Czer. a Jas. po 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust pół. zach. po 200 zŁ si 

,  ,  lit. B. po200zł. si
Rudolfa po 200 zł. a: 
Siodmiogr. po 200 w. a. si 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. j 
Sfldbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł. -  -

Gal.

13180 
118 25 
635 — 

15 25

118 50 
645 - 

15 50

130 50

191- 
124 —

128 50

107 75

260-

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. bank hip. 6 pr. w.a.

,  Zak.kr.włość.6pr.w.a. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

,  ,  „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń­
stwa kol. (za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł.......................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. 
Czeska z.300 zł- 5 pr. s. w. 
Dniestrzańska 300 ,  , 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. 

em. 1862 5 pr. . 
em. 1870 5 pr. .

„ em. 1872 5 pr. . . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.

5 pr. w. a 
,  ,  5 pr. sr.

Gal. K.L. 300 zŁ 5 pr. rs. w.a 
II. em. 6 pr. ,  
HL em. 1871 30o 

„ IV. em. a 300zł. 5pr. 
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw. Czer. Jas. H. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 
Lw.Czer. Jas. HI. em. 1868 

zł. 5 pr. srebr.
Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 

300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 zŁ 5 pr. 

srebr. w. a. . . . .
, em. 1869 po 300 zł.

5 pr.srebr. w .a. 
, .  1872 po 300 zł.

6 pr srebr. w. a.

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.aost. po 200zŁ 

,  wied ,  100
tanich pom. ,  100

Listy  zast. (za 100 z ł.)  
£  Bodcn cred. allg. Ost 6 pr.
5 ,  spłać, w 35 lat 5 pr. w

Gal.Tow.kr. ziem.4 pr. w.

500 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. 
Keglevich po 10 zł. u 
Krakowska po 20 zł. 
t'alffy po 40 ,  
Rndolfit po 10 ,
Ks. baim po 40 ,
St. Genois po 40 ,  „ . 
Stanisławowska (poi.) po 

20 zł. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k 
Wiodiszgratz po 20 zł. „ 

(Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . . .

•5 Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterl. . . 
Bary ł 100 frank. . . .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Mrozy które u nas pojawiły się z piątku na 

sobotę zeszłego tygodnia, ogarnęły nie tylko Gali­
cję ale i Węgry, Czechy Morawię, Szląsk, Króle­
stwo Polskie, Mołdawię, Wołoszczyznę, ogółem pra­
wie całą środkową Enropę, oraz część Francji i 
Włoch, od 20. b. m. z tą jeszcze różnicą, że to­
warzyszyły im śniegi nawalne i grady. Zewsząd 
dochodzą nas też smntne wiadomości o spustosze­
niach, jakie te mrozy zrządziły nie tylko w sadach 
i ogrodach, ale również w plonach zbożowych, a 
mianowicie zniszczyły rzepaki, jęcsmiona późne, 
grochy, fasole, koniczyny, i rozsady. — Wszelka 
sadowina zniszczona, zawiązki owoców opadły, a 
winnice wymarznięte. W Węgrzech klęska zrzą 
dzona mrozem, miejscami była tak ogólną i rap to 
wną, Że w skutek telegramów, które podczas po­
siedzenia peszteńskiej Izby posłów 20. b. m. od 
bierał minister handlu, rozprawy na chwilę przer­
wano, gdyż posłowie zainteresowani, żądali odczy­
tania tych przerażających wiadomości telegrafi­
cznych. Z powoda tych klęsk ceny zboża na tar- 
gach krajowych i zagranicznych wzniosły się zna­
cznie a kupcy i sprzedający są zaniepokojeni dal 
szemi jeszcze ewentnelnościami, które nastąpić mnszą.

Wiedeń dnia 22. maja. (Telegr. Gaz. N ar.) 
Na dzisiejszy targ przyprowadzono wołów galicyj­
skich 1416, z innych prowincyj 2070 razem 3486 
sztnk. Płacono za galicyjskie za 100 kilogr. po 
58 do 60 złr. za węgierskie 55 do 60 złr. Do go­
dziny 11. rozprzedano wszystko.

Wilhelm Amirowicz, 
Caffe-Stierbok. 

Ogłoszenie. Przy losowania obligacyj in- 
demnizacyjnych uskutecznionem na dnia 29. 
kwietnia 1876 zostały następujące obligacje do 
spłaty wylosowane, a mianowicie:

(Ciąg dalszy.)
2. rozpoczęta amortyzacja przy obliga­

cjach :
na 50 złr. z kuponami; Nr. 384, 1173; 
na 100 złr. z kuponami:

Nr. 1159, 4716, 8149, 8787, 9162, 10515, 
11274, 12081, 13910,17400, 17508,19481,20280, 
21178, 92849, 22850, 26998;

na 500 złr. z kuponami: Nr. 2085, 2453, 
5087;

na 1 0 0 0  zlr. z kuponami; Nr. 5677 ;
Lit. A. Nr. 136 na 80 złr., nr. 2841 na 6000 
złr., nr. 3038 na 270 złr., i nr. 3438 na 50 złr.;

3. już dozwolona amortyzacja przy obli­
gacjach :

na 5 0  złr. z kuponami: Nr. 1406, 1627, 
2958;

na 100 złr. z kuponami:
Nr. 196, 575, 805, 927, 1080, 1081, 1656, 

2494, 3785, 5208, 6565, 6983, 7676, 8540, 8541, 
9532, 9917, 9918, 10600, 10979, 10981, 11208,

1. przez właścicieli doniesiona strata przy 
obligacjach:

na 5 0 0  złr. z kuponami: Nr. 10115; 
na IOOO złr. z kuponami:
Nr. 6094, 9399, 19494,20199,23775,28190, 

29582 ;
2. rozpoczęta amortyzacja przy obligacjach; 
na 5 0  złr. z kuponami:
Nr. 313, 1999, 2354,4068, 4228, 4322, 4411,

5378, 5400, 5926;
na 100 złr. z kuponami:
Nr. 7879, 7908, 11964, 12774, 13566, 15350

15962, 15963, 15964, 15968, 16768,17252, 17584 
17585, 17670, 19570, 19647, 20514, 21187, 21282, 
21474, 22015, 24088, 24239. 24458, 24570, 26779, 
26780, 28461, 30241, 32418, 33337, 36481. 38272, 
39438, 39439,40313;

na 5 0 0  złr. z kuponami:
Nr. 1269, 3980, 4440, 4527, 7078, 7486, 

7488;
na 1 .0 0 0  złr. z kuponami:
Nr. 1451, 2136, 3363, 3804, 4326, 8118 8396 

10564, 10566, 10567, 11511, 11512, 11513,12283, 
17097, 19377, 26414;

na 5 .0 0 0  złr. z kuponami: Nr. 1123;
Lit. A. Nr. 2934 na 200 złr., Nr. 5433 na 

6300 złr., Nr. 7446 na 200 złr., Nr. 8781 na 200 
Ir., Nr. 8998 na 400 złr., Nr. 9344 na 200 złr. 
Nr. 9991 na 600 złr.

3 już dozwolona amortyzacja przy obliga­
cjach:

na 50 złr. z kuponami: Nr. 1034, 1344, 1450, 
1718, 1743, 2518, 4638; (Dok.n.)

Sprawozdanie z walnego zebrania Towa­
rzystwa gospodarczego oddziała radecko-gródeckiego 
odbytego w Sądowej Wiszni dnia 7. maja b. r. 

(Ciąg dalszy.)
Krnkowieeki uważa, iż naturalną koleją 

mnsi się a nas opał torfem zastąpić, sama przyroda 
przygotowała te składy na wypadek, gdy drzewa 
zabraknie. Mówca sam miał torfowe łąki, wydoby­
wał torf maszyną i suszył. Są torfy takie, które 
można krajać, a inne trzeba prasować. W prakty 
cznem przeprowadzenia wniosku zgadza się z p. 
Śmiałowskim.

P. Gizowski, pierwszą myśl powziął założe­
nia towarzystwa, jak radzi p. Śmiałowski, ale od­
stąpił dlatego, aby od tak ważnej sprawy nie usu­
wać Towarzystwa gospodarczego i owszem towa­
rzystwu przez przystąpienie zostawić udział 
zjatywie. Właśnie do próby najodpowiedniej przy­
jąć oddział, bo skorzystają wszyscy członkowie, 
gdy się dokładpe doły zebierze. Zresztą subwencja 
oddziała będzie w części zwróconą po odbyciu prób 
i przedanin prasy.

Rayski za tem, by w razie sprzedania 
prasy Towarzystwo było na pierwszem miejscu do 
zwrotu funduszu.

P. Śmiałowski wykazuje, jaki stan jest fnndn­
szów oddziału.

Wobec tego modyfikuje p. Gizowski drugi punkt 
wniosku i Żąda, by oddział tylko z kwotą 100 zł.

. przystąpił.
Wniosek ten Towarzystwo przyjęło.
Z porządku dziennego nastąpił wniosek p. Zn- 

kra zmierzający do wskazania fnndnszów do naby­
cia i upowszechnienia użytecznych narzędzi i ma­
chin rolniczych.

Wnioskodawca zabiera głos i wykazawszy wa­
żność tej sprawy formnłuje wniosek szczegółowo.

1. Oddział przeznaczy na zaknpno machin 
500 zł. a. w. t. j. cały fnndnsz zapasowy, z któ­
rego procentów rozdaje teraz nagrody dobrym słu­
gom gospodarczym, za długoletnią pracę.

2 Oddział zastanowi premjowanie sług.
3. Wybierze się komisję z trzech członków, 

która się zajmie sprowadzeniem machin za najle­
psze uznanych.

4. Machiny sprowadzone będą losowane na 
walnych zebraniach, a losy stosownie do wartośei 
machiny będą płatne.

5. Kto wygra machinę, zapłaci połowę jej cenyl
6. Fnndnsz ten odnawiać się będzie w tak. 

sposób, że część kwoty wyłożonej pokryją losy, po­
łowę wygrywający machiny, a resztę aż do wyso­
kości 500 zł. a. w. pokryje każdym razem kasa 
oddziała.

Telegramy Gazety Narodowej.
Paryż dnia 22. maja. Przy wyborac’. 

uzupełniających wybrano trzech republika­
nów w miejsce trzech legitymistów nieza 
twierdzonych, a dwóch bonapartystów pono 
wnie wybrano. Książę Napoleon pisze w 
swoim liście do wyborców: Rzeczpospolita 
istnieje, patrjotyzm nakazuje ją, w obecnem 
położeniu jest ona jedyną możliwą forną 
rządu; ja chcę jej szczerze, bez restrykcji.

Buda-Peszt d. 22. maja. Delegacja 
Rady państwa przyjęła budżet zwyczajny 
marynarki wojennej podług wniosków komi­
sji; wykreślono przeto z rządowego projektu 
572.360 złr. Preliminarz nadzwyczajnych 
wydatków przyjęto bez rozpraw wedle wnio­
sków rządowych. Kredyty dodatkowe na rok 
bieżący uchwalono zgodnie z wnioskami 
komisji.

Przyjechali dnia 22. maja 1876.
HOTEL ŻORZA: T. i B. Horodyscy z Kro 

gnlca.
HOTEL EUROPEJSKI: A. Michałowski z 

Tarnopola. K. Torosiewicz z Ostrowa. J. Walz z 
Hnsiatyna.

HOTEL LANGA: F. Zdanowski z Anssig. J. 
Jachlmowicz z Skolego. L. Oestreichsr z Noryn- 
bergji.

HOTEL ANGIELSKI: G. Jaknbenz z Libkowic. 
Cz. Lekczyński z Czerteża. A. Lacki z Sarny. A. 
Pohorecki z Horpina. A. Udrycki z Mostów.

HOTEL KRAKOWSKI: F. Domański z Dro­
hobycza. St. Pietrnski ze Stryja. A. Tyzenhane z 
DnblaH. A. Trenert z Podola ros. J. Wierzbicki z 
Wołynia. J. Zieliński z Rossji. W. Bilski z Zale­
szczyk.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We wtorek dnia 23. maja 1876 

Po raz pierwszy :

Nowy Orfeusz w piekle
Wielka opera w 4. aktach a 6. obrazach przero­
biona, i nowemi kompozycjami uzupełniona przez 

S. Offenbacha.
Nowe dekoracje pęzla p. Diilla, mianowicie w akcie 
3. 1) Salon Platona, 2) Ogród czarodziejski. Akt 
3. Piekło. —  Druga orkiestra na scenie. Oświetle­
nie elektryczne. — Chóry wzmocnione. — Nowe 

kostiumy.
W sztuce tej wystąpi prawie cały person al. 

TAŃCE : w akcie lszym taniec Satyrów i Pasterek 
wykonają: p. Maywood, p. Ryszard Ronff, cztery 
elewki szkoły baletu p. Angnsty Maywood, miano­
wicie panny: R. Czerska, M. Kośmian, W. Borotsski, 
A. Starska, oraz 4 chłopców. — W akcie 3. wiel­
ki balet mach i kwiatów wykonają p. Maywood, E. 
Bonn i Rysaard Ronff, cztery elewki szkoły bale­
tu pni Maywood, cztery panie z chóru oraz 6cin 
chłopców. — Balet układu pni Angnaty Maywood.

Kostinmy podłng oryginalnych wzorów paryskich.

P. Gizowski wyraża życzenie, by ten wniosek 
odesłać do rozpatrzenia radzie oddziała, bo wpra­
wdzie myśl ta była w radzie poruszoną, a jej szcze­
góły, a mianowicie zniesienie premjowania słag są 
tego rolzaju, że nie powinny być doraźnie uchwa­
lane.

Zgromadzenie odesłało wniosek p. Znkra do 
rozpatrzenia radzie oddziała. (Dok. nast.)

11209, 11210, 11370, 11435, 11577, 12464,
13264, 13790, 20134;

na 500 złr. z kuponami: Nr. 12, 1156, 
2182, 3742 ;

na 1 0 0 0  złr. z kuponami: Nr. 4696; 
i Lit. A. Nr. 237 na 350 złr., nr. 511 na 5490 
złr., nr. 1113 na 350 złr.; nr. 1466 aa 1970 zł. 
nr. 2006 na 3180 z ł1., nr. 2473 na 90 złr.,
2614 na 100 złr., ar. 3458 aa 80 złr. i 
4703 aa 200 złr.

C) w książkach fnaduszu indemnizacyjnego 
Galicji wschodniej

Początek o godz. wpół do 8-mej.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
W iedeń 22 maja 1876. 

godztna 10. minui 50 przed południem.
132.60

61.— .
Akcje kred 
Unioasbank 
KoleiKar.Lnd. 191.25 
Franko-anstr.
Losy z r. 1860

Ostbabn 
Rubel papier.

Angls-anstr. 
Vereinsbank 
Kolej polndn. 
Losy tureckie 
Obfig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondnr

—.— Ug;osob. dość stałe.
W ie d e ń  22. maja 1876. 

godzina 2. minut 20. po południu.
Akcje fran. - aus. 15. —. 
Anglo-austr. 64.80. 
Kolej Kar. Lud. 19125  
Kolej połndnio 73 25 
Kolej Elźbiey 143.50. 
Węg. Nordostb. 102.50.----o --------  18 _

86.— .

Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn.
Kolej Aired.
Kolej Lw.-czer. 124.- 
Rudolfsbahn 108.50 
Węg. Ostbaa 31.75 
Losy z r. 1864 130.— 
Verkehrsbahu 81.75 
Banbank-Act. 9 25 
Bankverein 58.—
Losy węgier. 70.—

119.50
61 —

181 — 
103 50

Wiener-Bauges.
Gal. indemniz.
Franco-H.Bank 
Losy tureckie 
Kolej państw.
Wied. Bauver.
Marki niemiecki ct. 58 •*/,,,
Akcje kredytowe —.—.
Usposobienie: lepsze.

Berlin, 20. maja. Rusa. Bankneten 269.20 Cre­
dit Act. 223.50 Lombardea 121.— Galizier 81 —  
Staatsbahn 440.— Rnm&nier 19.70 Oesterr.-Bank- 
noten 169.60. Usposobienie —

1 6 . - .
258.—.

9.50.
Ostatnie wiadomości.

Do Gazety Lwowskiej telegrafują z Wie­
dnia 21 m aja; Dzienniki niemieckie obstają przy 
wiadomościach o wzburzeniu umysłów w Stam­
bule. Pogłoska, jakoby poseł rosyjski Ign&tiew 
od kilku dni nocował na statku parowym mo­
skiewskim „Swietlanie* z obawy przed rozrucha­
mi, rozszerzaną bywa przez alarmistów z wi­
doczną tendencją. Pogłoska z tegoż samego 
źródła, jakoby Ignatiew obsadził swój pałac w 
Bnjnk-Dere załogą uzbrojonych Czarnogórców, 
jnż dlatego nie zasługuje na wiarę, że podobna 
ostrożność i widok uzbrojonych cudzoziemców 
właśnie przyczynićby się zdołały do groźnego 
roznamiętnienia ludności muzułmańskiej i mia­
łyby pozór prowokacji. A tymczasem Ignatiew 
istotnie to uczynił, co w Stambule wzięto za 
prowokację, czem istotnie je s t

Według Montagsrenue, Radzie państwa, 
która się zbierze dnia 1. września, przedłożo­
ne zostaną ustawa ugodowa, budżet i cały sze­
reg przedłożeń w sprawie sanacji kolei żela­
znych. Rząd przywiązuje także wielką wagę do 
obrad nad nstawą karną, nad procedurą cy 
wilną.

Mianowania prezydenta i członków trybu­
nału administracyjnego nastąpić mają jeszcze 
przed upływem tego miesiąca.

Delegaci rządu węgierskiego przybyć mają 
w ciągu tego tygodnia do Wiednia dla ukoń­
czenia rokowań cłowych. W ostatnich dniach 
objawił się w peszteńskich kołach ministerjal- 
nych zwrot w zapatrywaniach, tak że zniesie­
nie ceł zbożowych nie leży po za granicami 
możliwości.

Już przedtem zwróciliśmy nwagę, że jeżeli 
się sprawdzi, iż Anglia' nie przychyliła się do 
memorjała księcia Gorczakowa, wygotowanego 
w imieniu północnych mocarstw, to pokaże się 
wtedy, iż ani Francja, ani Włochy jeszcze nie 
dały s t a n o w c z e j  odpowiedzi, i że mylne 
były doniesienia berlińskie, jakoby te dwa mo­
carstwa przyjęły jnż memorjał wspomniany.
Wniosek ten teraz się sprawdza. Tylko amba­
sadorowie francuski i włoski w Berlinie zrobili 
byli nadzieję księciu Gorczakowowi gdy im od­
czytał ten memorjał, iż prawdopodobnie ich . . .
rządy przystąpią do tego memorjałn. Teraz do- ^ r- me<̂  i chirurgi, mag. położnictwa były se- 
noszą z Paryża, że Francja nietylko nie przy-1 kundarjusz oddziału położnic obecnie lekarz 
chyliła się dotąd do memorjału, nawet książę miejaki mieszka przy ulicy Halickiej ar. 54 
Deeazes ma zamiar pójść w ślady Anglii i w ,  na dole.
tym celu porozumiewają się Anglia, Francja i _________
Włochy. ‘

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Przychodzą do Lwowa 

z  K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­
szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

Odchodzą ze Lwowa,
I*o K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięsz&ny); w nocy o godzi­
nie 11 min. 26 (pociąg pospieszny.)

D o  P o d w o lo c z y s k :  (z głównego dworca) 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r a io w ie c :  rano o gowzinie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nosy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z  C z e r n i o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

D o  P o d w o lo c z y s k  (z Podzamcza):. w poło 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany: 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

D o  S t a n i s ła w o w a  (przez Stryj): 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

rano

N " a d e s ła n e .

Małaczyóski.



I

K a m ie n ic a
1-piętrow a 2499 2—3

w śródmieścia do s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w Ajencji D zien­

ników J .  Dolińskiego, ulica Hetmańska 
1. 10. Pośrednictwo wyklucza się.

W Uhercach
2586 p od  K am b orem , 2—?

jest u F ra n c is z k a  S ąd e c k ie g o

6 sztuk buhajków
od 6 do 18 miesięcy mających, czystej 
krwi hol-nderskiej do sprzedania.

Licytacja w Uwsiu
mila od Podhajec, z powodu wydzie­
rżawienia tychże dóbr odbędzie sie d. 
31. maja r. 1876 266. 1 * '

L I C Y T A C J A
na konie robocze, bydło, sprzęty g o ­
spodarcze, żniwiarki, siewniki itd .,
zaś 2 9 . i  8 0 . m a ja  w y p r z e ­
d aż z w o ln ej r ę k i .

Maszynista
egzam inowany

rękodzielnik, który użytym być rnożs oraz 
przy kopalniach p o a z u k l i j e  m ie j s c )  

Bliższa wiadomość nlica Żółkiewska 
. 71 n właściciela. 2661 1—1

Choroby gardła i piersi
leczy za pomocą inhalacji i aparatu 

pneumatycznego
W sze ch  M e d y c y n y

Dr. J. MAHL
u lica  K ra k o w sk a  lic zba  2 . 1 . pię tro, 
i 2234 dom p. Wallacha. 5—?

O r d y n u j e  o d  g o d z .  3 —5 .

I S S t -  Gruntownie tęczy
•wszelkie słabości sifllityczne i skórne, upła- 
iwy i stryktnry, tudzież zgubne skutki sa- 
Imogwałtu szczególnie, osłabienie siły męi- 
ności, polucie itd. Specjalista chorób wene- 
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgii i położnictwa

J . ł t l K P I E L
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
1. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li- . 
słownie i wysyła lekarstwa. 2204 10—?

D W A  P O K O J E
obszernym przedpokojem do najęcia od 

. czerwca ni. Skarbka Nr. 4. L p.
2645 2 - 2

Niżej cen fabrycznych
odbędzie się z u p e łn a

W y p r z e d a ż  
towarów sukiennych

w HANDLU

FouldiWonsch
w e L W O W IE

obok hotelu Angielskiego.

. Osoba rzetelna i uczciwa, w śre- | 
dnim wieku, która potrafi smacznie 

) gotować i czysto prać, znajdzie wy- ' 
, godne umieszczenie u wolnego męi- ( 

czyzny. Mówiące po niemiecka mieć 
1 będą pierwszeństwo. Listy adreso- i

wać należy: T a r t a k  p a r o w y  , 
1 w  O l s z a n i c y ,  stacji, pierwszej wę- 
| giersko galicyjskiej koleji. 0

S y ro p z e h in y iż e la z a
P P  G R I M U I T  A  C.

a p te ka rzy  w  P a ry żu , 8. u l .  V iv ien n c  
Jest to najsilniejszy środek toniczny 

jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo 
łatą. Zalecany przez najznakomitszych le 
karzy, skutkuje przeciw białaczce, w y­
cieńczeniu, nieregularnoici perjodycznych 
odpływów, zapobiega tyia gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwła­
szcza tak często podlegają. Przykłada si< 
do rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisu-

Z a p a s  l o d u
około 1000  metrów kubicznych, je st 
hurtem do sprzedania obok rogatki Za- 
marstynowskiej przy stawie i młynie 1. 68.

Bliżsże szazegóły u właściciela han­
dlu M ic h a ła  D y  m e ta  we Lwowie.

2470 5—6

Dostać można w aptekach we L w o 
pp. Mikolascha, Beisera i Euckera; 
K ra k o w ie  pp. J . Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i  Franzosa; 
w R z e s z o w ie  Schaittera.

Do 1. 4877 kar. 1876.

D o p p e lg e n g e r y  na paletoty i 
płaszcze.

P e r n w ie n n e ,  sukno czarne i ko­
lorowe na ubiory salonowe.

B r y s t o l  na spodnie.
S u k n o  liberyjne. 2602 4—6
zMT* Próbki posyłają się na żądanie.

Obstalunki z prowincji uskute- 
eznia się za zaliczką

k e e e e s e b
CYGABETKA INDYJSKIE

(CANABIS INDICA)
P P . G r im a u lt  &  c o n ip .

Aptekarzy w Paryżu, 8, ulica Vivienne.
Wszelkie środki aż do dziś uiyi 

przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
fo • - - •

.. jakiejby 
formie i postaci, miały za podstawę 
belludonę, stramonium, nikotynę albo 
opium. '988 8-—22

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabłs indica) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak również przeciw ka­
szlom nsrwowym, suchotom gardlanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i utracie gło­
su, newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w aptekach we Lwo­
wie u pp. Mikolascha, Beizera i Rucke- 
ra; w Krakowie u pp. J. Trauczyńskie­
go i W. Redyka; w Brodach u pp. 
Kullaka i Fzanzosa; w Rzeszowie u 
p. Schaitera. w Cżemiowcach w apt. 
j^G oUchow skieg^^

List gończy.
Obwin ony o zbrodnię morder 

jstwa M ich a ł B o d u s z , ia lsz y  
w ie  D o b o sz  i  J a n  S k r z y  
iiia r z  zwany, parobek rodem i 
schodniej Galicji, wieku około 26 

lat, stanu wolnego, słusznego wzro 
stu, silnie zbudowany, ciemnych, 
'krótko ostrzyżonych włosów, ciem­
nych brwi, małych, rzadkich wąsów, 
słabego zarostu, brody ściągłej, sma- 
glawej twarzy, ócz koloru burego, 
lub siwego, miernego nosa i ust, 
zdrowych zębów, ubrany w długi 
czarny surdut, sięgający poniżej ko-, 
lan, buty z cholewami, na podesz­
wach goździami pobite, białe płó­
cienne spe-dnie, dość cienką ko­
szulę i ciemną sukienną kamizelkę 
czrwonym sznurkiem obszytą i o- 
krągłą barankową czarną czapkę, 

;yjzbiegł z Lanek małych koło Bóbrki, 
[wziąwszy z sobą dwie cudze ksią­
żeczki służbowe, wskutek czego może 
znowu pod obcem nazwiskiem wy­
stępuje. 2664 1—3

Uprasza się wszystkie sądy 
władze bezpieczeństwa o zarządze­
nie wyśledzenia i schwytania po­
wyższego zbiega w własnym okręgu 
i przystawienie go do c. k. sądu 
obwodowego w Złoczowie.

Z c. k. Sądu obwodowego  
Złoczów 18. maja 1876.

Franciszek Medwey
[były dyrektor zakładu hydriatycznego 
w B A 88O W IE  przeniósł się do

Zawałowa.
kolo HALICZA, gdzie urządza zakład 
tymczasem udziela rad listownie lub 
ustnie poczta Zawałów. 2522 7—8

g f *  .D on iesien ie  “Wl 
dla konsumentów piwa pilzneńskiego

jako zastępca pilzneńskiego browaru, donoszę niniejszem Szanownej PT . I 
Publiczności uprzejmie, że co  ty g o d n ia  otrzymuję świeże transportu  I 
p i l z n e ń s k i e g o  m a r c o w e g o  p iw a  w całych w iadrach! 
i półwiadracb.

Piwo marcowe jest całkiem czyste, bez osady i drożdży i może j 
być zaraz po ochłodzeniu szynkowane.

gMT*’ O cenach dowiedzieć się można w mej p iiz n e ń s k ie j  j 
p iw ia r n i  R y n e k  N r 17. w e L w o w ie .

G u sta w
2624 2—3 właściciel restauracji i pilzneóskiej piwiarni.

W a ż n e
dl» każdego

gospodarstwa
domowego.

mer. oui. |d. wykucia

K
Cena 1S i »0£alr. ». w.

Se prania, kłere iiitepaj* tareie rękami, 
nie bielimy, ktara eię akataly najprakty-_____________ _ ___etnirjliemi a pomieday waayatkioh dotąd używanych eyetemonr potrafi wyprać jedne oaa; 

tymie samym cenein tyle bielieny boa uaakeiaen.a. da «e»o potreebne byłyby najmniej trey pracae 
Patentowane maglownice do bielimy po 3 air. Nabye można tylko ■

Józefa Bergera, pierw szy i najstarszy  magazyn wiedeński sprzętów ku ­
chennych, Hoher M arkt Nr. 11. 2558 3—6

W ażn e d la  d a n i i  d z ie c i
zwłaszcza takich, które z urodzenia są słabowitymi i szczupłymi, których 
budowa ciała nie rozwinęła się należycie, łub skutkiem różnych słabości na­
dwerężoną została. Osoby zaś posiadające mało krwi — znajdą najpewniej­
szą pomoc przez używanie
Środka dającego pożywienie i działającego na piękność

który wzmacnia nerwy, polepsza krew i sprowadza tuszę 
Proszek ten bardzo przyjemny i smaczny ««

szych części roślin, jest popobuy do proszku I
.ł.nł-nnrmGnin™ wvmion ‘nnpnrn hfWA Tli

—  __ r _r - „ _—_____________  > jednak
skuteczniejszy od wymienionego, bywa też używanym z najlepszem powo­
dzeniem. Proszku tego używają w wielu szpitalach i publicznych zakła 
dach dla dzieci, których wzrost skutkiem złego pożywienia, lub z urodzenia 
nie rozwinął się należycie. Proszku tego używają równie damy celem na­
bycia plastycznego i pięknego kształtu.

Główny sk ła d : We Wiedniu, w aptece „zur heił. Dreifaltigkeit“, W ie­
deń, Hauptstrasse 16, we Lwowie w aptece p. Zyg. Ruckera. 2 7—

Fabryka przenośnych p iw n ie do lodu
F ra n c iszk a  B M in g e r a ,  inżyniera we W IED N IU ,

poleca swe uznane powszechnie za najlepsze i me­
dalem zaszczycone

A P A R A T Y  d o  C H Ł O D Z E N IA
(KiM -Apparate) 2083 17—30 

piwa, wody, mleka, masła, surowego mięsa do 
chłodzenia potraw w spiżarkach domowych, do za­
marzania, rezerwowy na lody, zupełne urządze­
n ia do szynków i pipy do musowania najświeższej 
konstrukcji. Illustrowane cenniki gratis.

Adres : A n  die Fabriks-Niederlag- W ien , Wiedeń, Eeumuhlgasse K r. 2.

P r z e z  J e g o  c e s a r s k ą  J Io śó  
Franciszka Józefa I. 

odznaczona wyłącznym przywilejem

Trucizna aa szczury.
je s t  p ra w d z iw a  do n a b y c ia : 
LW OW IE u pp. K. Iskierskiego,

J .  Beisera, Z. Ruckera, P. Mikola­
scha, w STANISŁAWOWIE u Ste- 
chera v. Sebenitz; w KRAKOWIE 
u p. M, Jaworskiego. 2221 5—20

C e n a  s z t u k i  5 0  c t .

P rzy firmie c. k. uprz. k o le i  
Naddniestrzańska zanoto­
wano, iż Towarzystwo tej kolei w 

skutek uchwały w alnego zgro­
m adzenia z (lilia 31. gru  
dnia 1875 znajduje się  obe­
cn ie  w stan ie lik w id acji i 
że teraźniejsza firma c. k. uprz. 
kolej Naddniestrzańska w likwi­
dacji sygnują dwóch z następnie 
wymienionych likwidato ów 
jako to: Jan hrabia Krasicki 
członek rady Państwa, Dr. Edward 
Markbreiter adwokat, Juliusz Gold­
stein bankier, Adolf Pokorny pre­
zes towarzystwa akcyjnego „Bro­
waru w Brunu“, Ferdynand A rt- 
inann c. k. major w pensji i dr. 
Jan baron Heimberger adwokat 
wszyscy zamieszkali w Wiedniu. 
Poprzednie wpisy zostały zmazane.

L. 22628 .

Obwieszczenie.
Komisja krajowa chowu koni roi 

dawać będzie w h. r. nagrody rządowe 
staranny chów koni w następują­

cych miejscowościach i w następują­
cych term inach:

1. w Brzeżanach dnia 10. czerwca.
2. w Złoczowie dnia 12. czerwca.
3. w Tarnopolu dnia 13. czerwca.
4. w Stryju dnia 4 . lipca.
5. w Kołomyi dnia 6. lipca.
6. w Mościskach dnia 28. czerwca.
7. w Rzeszowie dnia 1. lipca. i
8. w Wadowicach dnia 3. lipca. !
9. w  Krakowie dnia 5. lipca.

10. w Tarnowie dnia 6 . lipca. 1
11. w Nowym Sączu dnia 8. lipca. |
12. w Sanokn dnia 12. lipca.

W każdej z wymienionych dwunastuj 
miejscowości rozdawane będą następu­
jące nagrody: i

a) Sześć dukatów w zlocie za źrebca 
dwuletniego, półkrwi, pochodzącego | 
po ogierze rządowym, lub po og:e-| 
rze prywatnym, ale licencyonowanym, 
albo też po ogierze należącym do 
właściciela powyższego źrebca. —  
Pochodzenie po ogierze rządowym 
lub po licencyonowanym ogierze 
piywatnym, musi byó udowonione 
kartą  stanow ienia, a źrebiec ma 
być dobrze chowany i obiecywać żę 
się wyrobi na dobrego stadnika.

b) Cztery dukaty w zlocie za źrebca
jednorocznego, półkrwi pod w arun­
kami wymienionymi pod a). ,

Trzy równych zresztą warunkach 
ci ubiegający s ę mają pierwszeń­
stwo do nagrody za staranny chów 
źrebców, którzy wykażą, iż posiadają 
potrzebne lokalności do odpowie 
dniego chowania tychże, a więc tak
urządzone, że dozwalają połączyć, 
odpowiednie żywienie z swobonym 
ruchem poza stajuią.

c) Sześć dukatów w zlocie za klacz

Z
 powodu stagnacji handlowej z jednej, z drugiej zaś strony z powodu 

natarczywości mych wierzycieli, nie mogłem dłużej utrzymać mego 
handlu i musiałem popaść w konkurs. Jako ojciec licznej rodziny za­
wiadamiam najuniżeniej Szanowną PT. Publiczność, że z zaniknięciem 
sklepu, n i e  z a m k n ą ł e m  m o j e j  p r a c o w n i  , która się 'znaj­

duje przy ulicy H a l i c k i e j  S r .  8 . ,  wchód od ulicy wekslarskiej. Z ape- 
wniam zarazem, że jak  przez 15 lat, równie nadal zadaniem mojem będzie, 
bym sumienną pracą i usłużnością zadowolnił szanowną P. T. Publiczność.

Z głębokim szacunkiem

W ła d y s ła w  D z iu b iń s ld ,
2657 1—3 t o k a r z  p r z y  u lic y  M a lic k ie j  S r .  8-

H a n d e l

Karola Balia bana we Lwowie
poleca

M A S Ę  “ 2
do zapuszczaniu posadzek

w doskonałym gatunku, pudełko l 1/, w. wied. po 70 ct., także

W o sk  (ceresyn)
do frotowania posadzek, który zupełnie zastępuje d«broć wosku 
pszczołowego w jakości bez najmniejszego odoru  i  je s t  o połow ę  
ta n ie j. Za granicą tylko ten gatunek jest używany, tak dla ta -8 niości, jak  według swego ładnego połysku na posadzkach. .

SZKÓŁKA FWBTEPIAAOWA
dla małych dzieci od 5 do 10 lat

z  d n i e m  1 . c z e r w c a  r b .  o t w a r t y  z o s t a ł a  u

• J o a n n y  L a n r e n o l i i  e j
u lic a  Z y g m u n to w sk a  N r . 13 , p ię tro  I I .  

obok Jezuickiego ogrodu,
kilkoletniej uczennicy artystycznego dyrektora p. Karola Mikulego. Przyj­
muje się czworo dziatek na j'eduą godzinę. CENY LEKCYI-. trzy razy w 
tygodniu, miesięcznie 4 zł., codziennie miesięcznie 8 zł., wpisowe raz na

S « _______ _________
60 ct., knehenne 52 

S o k  m a l i n o w y  pół kilo 58 r
t jG “ Już nadeszły 

t e g o r o c z n e g o  n a p e ł n i a n i a
5  W I E Ż E

WODY mineralne
które poleca

Karol Klimowicz
2601 3 -  6 ul. Wałowa 1. 11.

y  Vzdovta,
obor e W. Teofila Ostaszewskiego, 

|jest. 24 sztuk BYDŁA rasy szwaj­
carskiej i holenderskiej

d o  sp r z e d a n ia :  
c ie lą t  6, ja łó w e k  6, 

k r ó w  6, b u h a jk ó w  6.
Także OGIERKI 

rasy żmudzkiej: my-i 
szaty, kary, dwa ska-

rogniade. 2612 3—4
Zgłosić się można do Zarządu

gospodarskiego p o c z t a  GRABO- 
WNICA — kol-ją stacja Z a g ó rz .

1 S I .

S łabości Piersiow e.

8 , u lic a  V iv ie n n e .

ihrypki długoletnie koklusz, zapalenie 
fardła i kanału oddechowego (bronchites), 

igólniej pomyślne sprawią skutki

j Mowy skład mebli, 5

(phtisiej i marnieniu czyli suchotom, 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczy- 
wszy i potnienie nocne, a chorzy _ szybko 
powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. 
Lekarze przypisują często Pastylki ze soku 
głowiastej sałaty i laurowych Łśći p. Gri- 
luault, bardzo przyjemnego smaku , kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwy- 
izajnych. 1985 19—22

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera; w 
Krakowie u pp. J . Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran­
zosa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

Przestroga
p rze d  fa łsz o w a n ie m !

Przez 26 lat wypróbowane 
p r o p & T & t y  anaterynow e  
c. k, nadwornego dentysty Dr. J .  G. Popp,

we Wiedniu, Bognergasse 2.
Do plombowania

d z iu r a w y c h  zębów  
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  <lo z ę b ó w  
c. k. nadworn. dentysty J . tó. P o p p a  
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombę tę każda osoba z zupetną ła ­
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz iączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal­
szemu jego psucia się i ból uśmierza.
ANATERYNOWA WODA do UST

Dr. J  G. POPPA
«. k. nadwornego dentysty w Wiedniu,

Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach 1 zł. 40 cent, 

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza zńajdujący się na zębach ka­
mień winny i niedopuszcza do tworze­
nia się newego; umacnia chwieiące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli-

ch materyj, nadaje ustom przyjemną 
ieżość i usuwa ciężki zapach z nich

jnż po krotszem użyciu. 
Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. J . G. POPPA
k. nadwornego dentysty we Wiedniu. 
Preparat ten utrzymuje świeżość i 

czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar­
wy do psucia się takowych niedopusz­
cza i dziąsła wzmacnia. 219J 20—52 

Dr. J. G. POPPA
r o ś l in n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codziennem jego użyciu niefcylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod

We iLwowie : apteka pp. Millinga, P 
ikolasza, J. Beisera, Zygni. Ruckera,

Jakóba Pipesa i bandl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W Krakowie : pp. 
Górecki, J . Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do­
brzyń ieckiego, jakotei we wszystkich 
apteaach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galieji i na Bukowinie.

Przestroga!
Pinirwai barda* errato fałaaywe prepa-

?.iłk.e?7. "'i?
7 b ; \T a i ? j  D?J"

Dieaiea apriedajarejo. praeei

pabUc, 
abaywp pre 
prayaptano

Wasjatkie maje anaterynowe npnrntn maja 
lima formę i oadabę, a ta fiaazecalta. ka­
la, aityeaka aewnętrznajo aktriaięeia w do­
tlonej kroaiarie anddacintane. na pndeika 

kita da plombowania, proaakn.do lębów, 
atoika saklanaego a paatą do lęków, tadiiei
—  -------ca protokołowani marka ochronna

>aó& oekranioae aa waiyltkie maj i
t55r*ehJ.aal? ł' “ W2 itw “ 7,a7{,re?

HaUndii.
aparita dla pa­

lnych waplędóar wytełaa 
ta"'»‘“ /ął«,r7y*^

szą, półkrwi lub krwi m ię«auej, 
jeżeli je s t zdrową, silnie zbudowana 
i dobrze żywioną, tudzież zdolną do 
dalszej produkcji i ma u ia le  źrebię.

d ) Trzy dukaty za klacz matkę zdro­
wą, silną, pięcioletnią lub starszą 
grubopiaską, krwi mięszanej z źre 
bięciem udałem.

Nagrody dla klacz matek udzie 
lane będą tylko chodowcom, którzy, 
wraz z klaczą przyprowadzą jej. 
źrebię, a  takowe uznane zostanie za' 
zdatne i jeżeli chodowca wy każę 
ka rtą  odstauowienia lub w inny 
wiarogodny sposób, że źrebiec po 
chodzi po ogierze rządowym, luł 
po licencyonowanym ogierze pry­
watnym, lub też po własnym ogie 
rze chodowej.

Oprócz tego ma chodowca udowodnić 
świadectwem zwierzchności gminnej, 
względnie świadectwem obszaru dwór 
skiego, że klacz (matka) by ła  przed 
ożrebieniem się jego własnością.

e) Sześć dukatów za młodą klacz 4ro 
letnią, półkrwi, albo krwi mięsza 
nej, zdatną do produkcji koni ro­
boczych i remont.

f) Trzy dukaty za klacz 4ro letnią, 
rasy krajowej, zdolnej do produkcji 
koni groboplaskich.

Chcący otrzymać nagrodę za klacz 
młodą, mającą przedmioty wskazane 
wyżej pod e) i f)  mnsi wykazać 
jej pochodzenie legalną kartką sta 
nowienia, lub poświadczeniem miej 
scowej zwierzchności gminnej, a nadto 
udowodmć w sp< sób wyżej wska­
zany, że klacz przynajmniej od roku 
jest jego własnością.

Klacz, która już otrzymała na ­
grodę jako klacz ze źrebięciem nie 
m że otrzymać drugi raz nagrody, 
gdyby ją  przedstawiono bez źre­
bięcia.

g) Nagrodę trzech dukatów można 
także otrzymać za klaczkę 21etnią 
a dwóch dukatów za klaczkę jedno­
roczną, jakiejbądź rasy, jeźli jest' 
starannie chowaną i obiecuje wy-' 
robić się na dobrą klacz (matkę).

Zresztą będą przestrzegane przy 
przyznawaniu nagród za takie k la ­
cze zasady ustanowione powyżej co 
do premiowania źrebców i tylko 
wtenczas przyznane być mogą 
grody dla klaczek, jeźli nie będzie 
źrebców zasługujących na  nagrodę 
te bowiem mają pierwszeństwo.

Oprócz nagrody w pieniądzach , 
dostanie każdy z premiowanych sre 
brny medal, a za konie, które się 
okażą najlepsze po koniach premio­
wanych, otrzymają właściciele tylko 
po srebrnym medalu, jeżeliby wy­
znaczona przez Wys. Ministerstwi 
kwota nia w ystarczył* na pieniężne 
wynagrodzenie.

Co się podaje do publicznej wia­
domości z tą  uwagą, że podpisy na­
czelników gmin lub ich zastępców na 
świadectwach zwierzchności gminnych, 
wymaganych do przeprowadzeaia pre­
miowania mają być koramizowane przez 
odpowiednie c. k. starostwa.

W reszcie uwiadamia się niniej­
szem, że właściciele koni premiowanych 

zeszłym roku, winni takowe przed­
stawić w tym roku komisji premiowa- 

miejsco, w którem zeszłego roku 
otrzymali nagrodę. 2658 1—1

Z c. fe. N am iestnictw a.
Lwów, dnia 14. maja 1876.

M atcrji na meble, luster, pająków, dywanów, 
karniszów do okien, kutasów' i rozetek do firanek , 

wózeczków dziecinnych itp.
Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju m e b l e  o b i t e  i n; 

o b i t e ,  g a r n i t u r y  do jadalni i sypialni, t o a l e t y ,
do kart, do roboty i do czy tan ia ; wielki wybór m eb*> ------- -- „
ió ż k a .  ł ó ż e c z k a ,  k o ł y s k i ,  k a n a p y ,  k r z e s e ł k a  i s t o l i k i  do 
ogrodu i d o b ó r  m e b l i  z  d r z e w a  g i ę t e g o .

Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w handlu meblowym i po 
bierając zapasy nasze z uajpierwszych źródeł produkcji, zapewnić możemy, 
iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedaj emy.

W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar- 
lapicerskie i szmuklerskie przyjmujemy i najdokładniej załatwiamy.
Na żądanie przesyłamy próbki materii i dajerny wszelkie objaśnienia 

rzględem cen, fasonu, opakowania lub transportu. Polecając skład nasz 
szanownym względom P. T. Publiczności, prosimy
zostajemyiz głębokim szacunkiem i poważaniem

g skit

j wi 
£  sza: J ZOSI
£

zostajemyiz głębokim szacunkiem i poważaniem o—* ł

Uudolf Schfin i Edward Soholz»
L W Ó W , P la c  M a r ja c k i,  hotel L a n g a  (w  oficynach n a  p ra w o .j p

I i I
|  Dom spedycyjny, ko- j 
|  niisowy i Inkasowy J 
|  (założony w r. 1815)

|  W ien
I. Z e d litz g a sse  4. $

> 10—12 £

Wydawcp. właściciel i  odpowiedzialny re^zktrr Ja” PobrzaArki.

L a n g a  (w  oficynach n a  p ra w o .y

Trenczyńsfele Cieplice
w e W ęg r ze ch .

Od dawien dawna sław ne siarczaue Cieplice, od 2 9 — 32° R. Przeciw 
ściowi, reumatyzmowi, newralgiom, porażeniom, słabościom skórnym i w 
ściacb, chorobom wenerycznym i szkrofulom. P oczątek  sezonu  1 . m a ja . Dla 

dogodności szanownych g ści kąpielowjch postarano się o wyg- dę poi każdym 
irzględem. Doktorowie kąpielui D r. Y agei i Dr. Y en tu ra . Bliższych 
izczególów udziela
2044 12—20 Z arząd  k ą p ie lo w y .

D r o h o f t y c z ! 
T r u s k a w i e c !

n y m  O r łe m  tak w D r o h o b y c z u
T r u s k u w e u  urządziłem

sk iad y tegorocznych  wód m ineralnych,
sprowadzanych w p r o s t  ze zdrojowisk krajowych i zagranicznych, za 
których świeżość i prawdziwość ręczę.

Uwadze P. Tl pnbiiczności polecić sobie też pozwalam środki uniwer­
salne, perfumerji, przyrządy chirurgiczne i gutaperkowe, które również w 
wielkim wybo.ze i ilościach na składzie utrzymuję

H e n r y k  B lu m en fe ld ,
2660 1—3 aptekarz.

J u i  1 . c z e r w c a  J u ż  1 . c z e r w c a
C I Ą G N I E N I E

losów państwowych l i*. 1804
P rom esa  n a  c a ły  ło s  z  r . 18 6 4

k o s z tu je  l y lk o  3  z l. i  s te m p e l,
GŁÓWNA WYGRANA 21C6 3 - 7

3 0 0 . 0 0 0  z ł .
W  e c h s l e r g e s c h a f t

der A dm inistration we W iedniu, 
Wollzeiie Nr. 13.

I PIGUŁKI 1  ROŚLINY MATIKO
! PP GRIMAULT etC1.1 aptekarzywPARYŻU

986 8 ,  u lic a  Y iy ieiąn e. 11—’*l
Wszelkie kapsułki, które w powłoce 

klejowatej zawierają balsam kopaiwy w sta- 
ie lynnyin, sprawiają odbijanie . mdłości 
boleści żołądka, jedynie kapsułki z ro­

śliny Matico pana Grimault nie sprawiają 
żadnej z powyższych niedogodności, pou e- 
waż zawierają kopaiwę W stanie stałyln a 
nie płynnym w połączeniu z esencją Ma­
tico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się 
łatwo w trzewach a nie w żołądku i dla­
tego to kapsułki te działają dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rzerzą- 
ozkom nawet chronicznym i zadawnionytn.

Dostać można w aptekach we L w o w ie  
pp Mikolascha, Beisera i Ruckera; w 
K r a k o w ie  pp. J. Trauczyńskiego i W.

a c h  Kullaka i Fran- 
w ie  Schaittera.

Redyka; w £

M a r i e n b a d
w Czechach 

(stacja koleji.)
Rozsyłka wód mineralnych i płodów 

zdrojowych, ja k :  w całym świacie zua- 
nych zdrojów soli glauberskiej

Kreuz
Ferdiiiandsbriinii,

W al< lqu elle  (przeciw katarom «r- 
gauów oddechanis); Itm loIpliK- 
q u e lle  (przeciw chorobom organów 
moczowych); so li źród łow ej, wyrabia­
nych z tejże p a s ty le k  i  m u łu  m in e ­
ralnego, który przewyższą wszelkie inne 
muły pod względem ilości żelaza Na­
pełnianie i wysyłka wody mineraluej 
tylko w szklanuych bu te lkach , które 
mieszczą litra. 2076 3—6

Broszury o zdrojach i opisy użycia 
są do nabycia darm o od

Z a rzą d u  zd ro jo w eg o .
SKŁAD we Lwowie u pp. W ikto ra  

G oldbaum a, E .  M endrochow itza  i  
S t. M a rkiew icza .

Migreny i newralgie.

IWONICZ.
Ósoby życzące sobie otrzymać k ą p ie le  b e z p ła tn e  podczas 

egorocznej pory kąpiel wej, zecbcą nadesłać swe padania z dołącze­
niem świadectwa lekarskiego, świadectwa ubóstwa od gminy i moral­
ności do dnia 1. czerwca r. b, pod adresem Dra L u to s ta ń s k ie g o  
(Kraków, ulicu Florjańska 333) lub Z arząd u  zd ro jo w eg o  w  Iwo* 
n ic z u , na co otrzymają odpowiedź, kiedy przybjć mają do Iwonicza. 
Inaczej Z»rząd kąpieli bezpłatnie udzielać nie będzie. 2634 2 - 2

Sol iwor.icka do kąpieli i okładów w domu używana
zastępująca kąpiele iwonickie w zołzach (skrofułach), przewlekłych t ho- 

robach kobiecy h i innych choiobach.

8, nlica Vivienne.
Jeden proszek rozj uszczony w łyżce wo­

dy ocukrzonej i zażyty, dostatecznym jest 
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
bólu głowy i migreny i do wjleczsnia 
rznięcia żołądka i biegunki. Sprzedaje się 
w pudełkach zawierających dwanaście 
proszków. 1984 20 —22

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
iby każdy proszek był opatrzony podpisem 

G r im a u lt  afc C o m p .
Dostać można w aptekach we Lwowie 

pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera; w 
Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego i W. 
SRedyka; w Brodach u pp. Kullaka i Fran­
zosa; w Rzeszowie u p. Scheitera.

I drnUrui .Gaz ty J  r*)''rz..ń3k eg> i K Gw i p u , 7^ 'Z*’** A. Sk«trł.
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